
Nr. 248. Lwów — Wtorek dnia 6 Listopada. Rok 1906,
^ y. iiodzi w dni powszed, ,e 
J gudz.iiie 3 po południu s datą dnia 

następnego.
frujfcaisat* * E risij/ką pocztsirt) w y m i.

yi. i A^stryi miesięcz. 2 k. 20 h.
t ifcu ozech.................3 „ — „

*  innych, P aństw ach  . . 4 „ — „ 
Zs zm .ajię adi esi' dopłaca się 40 h.
piąte naleiy uiśoić równocześnie & żąd»- 

a Hi cm zmiany adresu
rrtnEBtrats wt Łwon ie m iesięcznie 2 k. 
Nfiaił" kcsztuji we Lwowie . . 8 h.
ca p r o w i n c y i ................................   12 h.

h u m  2 fotr/BilEich dii po 20 hal.
Vnzslki» I ' .NIESIENIA PRYWATNE 

•zaręczynach, iluhaoh, weselach, nabożeń 
żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 

1 tabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
^dc-ytów i koncertów, spisy składek, do* 
Niesienia o zgubach, o znalezionych pr*©d* 
b o ta c h  i  t. d. po 1 k. od wieisza,

polityczny, społeczny i literacki.

CGŁGSZLdA i PRZEDPŁATĘ K1EJSCOW4 
przyjmuje wyłącznie:

Aj«ey» dziecaikGw Scfołorsllipo ■) Lwowii 
Pt s&i Haujmana i. 9.

C o iy  ogłoszod  :
Zwyczajne o g łosz en ia  na  czwartłj  

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.

W drobnych ogłoszeniach : 
tłustym petitem za każde ełowo 4 h. 
tłnstj m garmondem „ „ 6 h.
koresp prywatne ,, 8 h.

Naoesł̂ ne na trzeciej etronicy : 
Ogłoszenia: w ie rsz  p e tito w y  albo
jegq miejsce.............................60 b
KeklajtfJ-- po kronice wiersz petit 1 k. 
‘(ękopismow Redakrya nie zwraca. 

Kifciidukowanych listów nie przyjmuje

Dziś: j r  
J  u tro : V

św. Leonarda W. 
św, Herkulana

Aretasa
Maroyana

Adres Redakcji i Administracyi: 
Lwów, ul. Śykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i Wydawca: Iw ftB W & H . ]?l.A&T.jOt'ir S S £  S. Wschód słońca o 

Zachód ,,
godz. G min. 25

3 „ 50
Długość dnia godzin 9 min 25 
Ubyło dnia od wczoraj 3 min.

Sprawa kontyngentu rekrutów.
M inister w ojny jen . Schónaich trzy  dni 

spędzil w Peszcie na naradach z w ęgierskim  
rządem  w spraw ie powiększenia liczby rek ru ­
tów. W yjechał stam tąd  w sobotę wieczorem, 
& za nim  podniosła się kurzaw a protestów  
przeciw wszelkim  m ilitarnym  żądaniom  bez 
Wynagrodzenia postn latam i narodowym i. Ten 
nagły w rzask pozw ala przypuszczać, że m ini­
strowie węgierscy uzna li konieczność pow ię­
kszenia kontyngentu  Rzecz zupełnie natu ra lna , 
źe przem aw ia za niem  m inister honwedów jen. 
Jekelfttlussy, wskazując na  to, że niepodobna 
Uszczuplić stanu prezencyjnego innych  g a tu n ­
ków broni, aby  uzyskaną w ten  sposób re ­
zerwą zapełnić luk i w arty lery i, W kom pa­
niach honwedów znajduje się ja ż  ty lko  po 59, 
a naw et po 55 ludzi ; jest-że tu  w ięc z czego 
Urywać ? K to  sądzi, że dość będzie arty le rzy - 
stów, za trudnionych  p izy  starych  działach, ten  
widocznie nie m a pojęcia o działach nowych, 
strzelających z ogrom ną szybkością, ale w y­
m agających obsługi dwa razy liczniejszej. Mi­
n ister W ekerle zapew ne także je s t za powię­
kszeniem  kon tyngen tu , poniew aż rzeki w ko­
m isy’ budżetow ej : „N ik t o tein  nie w ątp i, że
potrzeba w ięcej rekrutów , chodzi ty lko  o to, 
Jak oni m ają być d a n i? 44 T u  więc wszystko 
zależy od rozstrzygnięcia sporu, czy w pakcie 
z K oroną przy ję li na siebie wodzowie koałi- 
cyi obowiązek przeprow adzenia ustaw y  o po­
większonym  kontyngencie. T ekst p ak tu  zawsze 
Jeszcze nie je s t znany. M ożna mniem ać, że 
Wodzowie koalicyi są za tak ą  ustaw ą i że zdo­
łają pociągnąć za sobą większość sejmową, aby  
Jeno uniknąć no wego za ta rgu  i s tanu  bezparla- 
m entarnego. Lecz to  jeszcze m e rozstrzyga 
spraw y, ponieważ radykalne skrzydło kossn- 
thowców opiera się uchw aleniu kontyngentu . 
YYródz tego skrzydła, słynny  krzykacz L engyel 
W ystąpił z takiem  oświadczeniem  w dzienniku 
tego stronnictw a A Kap  : „M y wcale nie wcho­
dzim y w roztrząsanie zagadnienia, czy wo­
dzowie koalicyi p rzyrzekali cokolwiek, czy 
też nic nie przyrzekali. Ta rzecz wcale nas 
nie obchodzi. W iem y to  jedno, że na mocy 
Paktu  jesteśm y zobow iązani zatw ierdzić kon­
ty n g en ty  za 1905-ty 1906-ty lai a — i to zro­
bimy. A le w pakcie nie m a najm niejszej 
tvzruianki o kontyngencie na rok 1907-my. Po­
bór rekru tów  pow inien odbyć się w m arcu, 
n więc do tego m iesiąca musi być przedsta­
wiona sejmom _ odpowiednia ustaw a. Otóż przy 
tej sposobności w ystąp im y z narodow ym i po- 
stu latam . W  ty m  w ypadku n ik t ju ż  nie bę­
dzie m ógł zasłaniać się paktem . G dyby cała 
boalieya chciała zrezygnow ać z postulatów , nie 
doprowadzi to  do niczego. Z robim y taką  ob­
s tru k c ją , jak ie j jeszcze św iat nie w idział. K raj 
m am y za sobą, sejm przeniesiem y na ulicę •— 
zobaczymy, czy koalieya poważy się zaprzeć 
swych zasad !“

T aka zapowiedź nie wróży nic dobrego, 
'bstrnkcya „jakiej św iat jeszcze nie wi­

dzia ł44, — to zaiste może być ezemś ogłuszają- 
'cem, bo przecież w idział ju ż  w tym  rodzaju 
rzeczy okazałe. A. dopraw dy trudno powie­
dzieć, czy je s t jakiekolw iek pokojowe wyjście. 
Pow rócić do stanu  bezparlam entarnego — to 
żadne wyjście, a zgodzić się na  postu la ty  — 
to się pożegnać z jednością m onarchii. Po 
czegóż żądają te raz  rad y k aln i kossuthow cy za 
przyznanie kon ty n g en tu  ? Dwi językow ej sluź- 
hy  w dyplom acyi konsulatach, w ęgierskiej 
korespondencji dyplom atów  z \Vęgrami, w ę­
gierskich tarcz  i chorągw i na am basadach 
i konsulatach. N a to  p rzystać  można pod 
Warunkiem, że zwiększone koszta pójdą na 
rachunek W ęgier. Ale trudn iej p rzystać na 
węgierską kom endę, w ęgierskie em blem aty i 
ty tu ły  wojskowe iffe „cesarskie i k ró lew skie44, 
lecz ty lko  „królew skie14. W szakże to  je s t cał­
kow ity  rozdział armii. A  w dodatku któż 
zaręczy, że to ju ż  koniec ? Przeciw nie, trze ­
ba pow iedzieć , że to  b jdby  p o cz ą tek , bo 
>ia jak iehże falach buialiliy  szow inistyczni 
krzykacze ?

S praw a pow iększenia liczby rekru tów

może być cofnięta, ale w tak im  razie znajdzie 
się natychm iast inna, bo radykaln i kossuthow cy 
chcą walki.

Austrya i Włochy,
Ogłoszono w ym ianę clepesz m iędzy austro- 

w ęgierskim  i włoskim  m inistram i spraw  zag ra­
nicznych. Obaj oni — ja k  się to samo przez się 
rozumie — oświadczył , że chcą troskliw ie p ie­
lęgnow ać dotychczasowe dobre stosunki i u trzy ­
mać porozumienie we w szystkich istn ie jącj7ch 
spraw ach. Lecz jednocześnie ńadeszła v ia  P a ­
ryż wiadomość, że podróż niem ieckiego sekreta- 
i za stanu dla spraw  zagranicznych p. Tschirsch- 
k y ’ego do R zym u n iezby t się powiodła. W p ra ­
wdzie nie powiedziano m u tam , że tró jprzym ie- 
rze nie przedstaw ia korzyści dla W łoch, ale 
także nie zapew niano, iż one pozostaną w niem  
po roku 1908-ym. Zachowano sobie możność 
przym knięcia do innych  m iędzynarodow ych 
związków, któro zw olna się w yłan iają  z m gła­
w icy projektów . T aka rezerw a rządu  rzym skie­
go je s t z ro zu m ia ła ; zadziw iać ona nie może, 
dyplom aci ju z  dawno je j się spodziewali. T ak 
donoszą z Paryża. Zastanów m y się nad tern.

P o lity k a  now ych W łoch stale się zasadza 
na korzystan iu  z cudzych kłopotów, na chw y­
tan iu  kasztanów , k tóre inn i pieką. U dział w 
w ypraw ie francusko-angielskiej do K rym u po­
zw olił m ałem u Piem ontow i postaw ić n a  porząd­
ku dziennym  spraw ę zjednoczenia W łoch i p rzy ­
gotow ać w ypadU  w roku 1859-ym. W  siedm 
ia t  potem  znow u skorzysta ły  one z w ojny au- 
stro-pruskiej, a aiseły Niem cy szli n a  Paryż, 
arm ia W ik to ra  E m anuela w yruszyła na zduby- 
cie państw a kościelnego. Gdziekolw iek i . k to ­
kolw iek las rąbał, W łochy zawsze zb ierały  g a­
łęzie i tak  urosły w m ocarstwo. W ięc też się 
przyzw yczaiły  do tego, że im zawsze coś się 
należy i srodze by ły  obrażone, g dy  po wojnie 
rosyjsko-tureekh-j, na kongresie berlińskim , Ro- 
sya dostała K ars, B atuin i ujście D unaju, A n­
g lia  — Cypr, A ustrya  — Bośnię i Hercegowinę, 
Serbia — Nisz, R um unia — Dobruczę i n ieza­
wisłość, C zarnogóra i G recya — m ałe skraw ki 
ziemi tureckiej, a one — n ic ! B y ły  ta k  zadą- 
sane, że B ism ark z A ndrassym  m usieli jej po­
wiedzieć, że przecież może sobie zabrać Tunis. 
W n e t się wypogodziło włoskie czoło, zaczęły 
się m ilitarne przygotow ania do w ypraw y ' na 
Tunis, w tem  pewnego dnia F ran cy a  niespodzie­
w anie porw ała ten  kąsek. Rozżalone W łochy 
natychm iast p rzym knęły  do tru jprzym ierza, 
mszcząc się w ten  sposób na F rancy i, k tó ra  
odtąd m usiała ju ż  się troszczyć n ie ty lko  o g ra ­
nicę w Wog&zach, ale także w górach sabaudz­
kich i wzdłuż w ybrzeży m orza Śródziem nego. 
A le z tego mogło coś być dopiero w przyszło­
ści, teraźniejszość zaś dom agała się jak ichś zy­
sków. I  oto W łochy, zasłonięte trójprzym ierzem , 
rozpoczęły politykę kolonialną zaborem  E ry ­
trei. Tam  bruździły  je j R osya i F rancya, lecz 
trzym ane na  uwięzi ( przez trćjprzym ierze, n ie­
wiele m ogły zrobić. Sc detnie z początku powo­
dziło się W łochom, lecz kiedy zastąp iły  k u n k ta ­
tora B aldiserę „w rzącym  ja k  u k ro p 44 B aratie- 
rem, przyszedł pod A duą żałosny koniec. Zo­
sta ła  \ \  lochom t j  Iko M assawa i zrodził się żal 
do A ustry i i Niemiec, że to  one zachęciły do 
tej kolonialnej po lityk i. .Już w tedy zaczęła się 
ag itacya irreden tystów  przeciw  trójprzym ierzu. 
G aribaldyści w skazali cel nowy : w schodni brzeg 
A dryatyku , k tó ry  poczęli nazyw ać „m are no­
stro*. N iesłychanie prędko p rzy ję ła  się ta  idea. 
N ietylko irredentyści, ja k  Im b rian i i M enotti 
G aribaldi, ale naw et p rak tyczn i politycy, pó­
źniejsi m inistrow ie spraw  zagranicznych, m ar­
g rab ia  di-San-G iuliano i G uicciardini jeździli 
na studya do A lbanii. Z naleźli tam  teren, p rzy ­
gotow any przez niezręczność austryacką. Po­
niew aż A lban ia je s t po części katolicka, przeto 
re lig ijny  p ro tek to ra t nad nią zdaw na posiadała 
A ustrya, oprócz zaś tego u trzym yw ała  tam  
swoje poczty  i swoje szkoły. Chociaż stosunki 
radykaln ie  się zm ieniły, chociaż A ustrya  już  
nie posiadała włoskich prowi acyj, to jed n ak  
w yrobionym  daw niej b iu rokra tycznym  trybem  
obsadzała W łocham i stanowiska kościelne, szkol­

ne i pocztowe. W szędzie tani., gdzie by ł herb  
austryack i zew nątrz, w ew nątrz panow ała w ło­
szczyzna. U trzym yw ane przez rząd austryackie 
szkoły p rzerab ia ły  A lbańczyków  na W łochów , 
albo przynajm niej nasycały  mb sym patyam i 
włoskiemi, a odrazą do „T edesców 4, — N iem ­
ców. W praw dzie zm ienił to  kr. Gołuchowski, 
poleciwszy rozw ijać w A lbańczykacli uczu­
cia albańskie, lecz włoszczyzna, rozkrzen iona 
silnie, znalazła z innej strony  poparcie. 
Włosi zaczęli tam  zakładać swoje szkoły, n ie­
ty lko  ludowe, ale także kupieckie, rze­
mieślnicze, przem ysłow e średnie — osobne dla 
katolików , a osobne dla m uzułmanów. Z po­
czątku  były  one p ryw atne, potem otrzym ały 
ty tu ł  królew skich. *ą one w S kutari, Durazzo, 
W alonie, E lbassanie, Jan in ie , zgoła w każdem  
m iasteczku. Pow stały  następnie włoskie szp ita­
lik ', am bulatorya, bajjkj, ag en c je  handlowe. 
W  neapolitańskim  insty tuc ie  o ryen talnym  u- 
tw orzono k a ted ry  albańskie. W  San Dem etrio 
Corone założono, w części kosztem  rządu, „Col- 
legio Italo-A lbanesse di San A d rian o 44, gdzie 
kształcą się xieźa i nauczyciele dla A lbanii. 
Cały rozpęd w łoski zw ricT  się w tę  stronę. 
M yśl pozyskania w schodniego brzegu A d ry a ty ­
ku  i uczynienia z tego morza jezio ra  w y łą­
cznie włoskiego — „m are nostro44 — stała  się 
narodow ą ideą. F ran c y a  i a tychm iast zrozu­
m iała, że popierając tę  dążność, oderw ie W ło­
chy  od tró.iprzynńerza. T ak  w r  1896-ym 
przyszło do układu  włosko-francusk tego w T u­
nisie, czarnogórska księżniczka wyszła za w ło­
skiego królew icza, W łochy  zm ieniły swą b a ł­
kańską politykę w sposób n iekorzystny  dla 
A ustry i, a zbliżając się coraz bardziej do g ru ­
p y  przeciw nej tró jprzym ierzu, odłączyły się od 
niego najp ierw  w spraw ie kreteńskiej, w któ- 
rej obok F rancy i, Rosyi ‘ i A nglii s ta ły  się 
czw artem  opiekuńczem  m ocarstwem , następnie 
w spraw ie m acedońsk ie j, żadająe dla siebie 
odrębnego stanow iska, a w końcu w spraw ie 
m arokkańskiej. Zaledw ie powstał m iędzy Au- 
s try ą  a Serbią za ta rg  celny, natychm iast W ło­
chy wspólnie z F ran c y ą  zaczęły pracow ać nad 
utw orzeniem  spółek handlow7yoh i okrętow ych, 
k tó reby  w yw oziły serbskie produkta, a mówio­
no naw et, że pow staje jak aś  konw eneya wło- 
sko-serbska, ale z R zym u stanowczo tem u za­
przeczono.

Słowem, m yśl stw orzenia z A d ry a ty k u  
„m are nostro44 odpycha W łochy od A ustry i, 
jak  obaw a o swe wybrzeża, narażone na a tak  
dzisiejszych sprzymierzeńców F ran cy i i An­
glii, odpycha ‘̂e od Niemiec. Zawsze, ilekroć 
odnaw iano tro jp rzy m ie rze , przedew szystkiem  
pow staw ała wątpliw ość, co uczynią Włochy? 
Daiś ta  w ątpliw ość większa, niż kiedykolw iek, 
poniew aż k sz ta łty  nowego ugrupow ania się 
m ocarstw są coraz wyraźniejsze, a k szta łty  tru j­
przym ierza coraz bardziej się zacierają pod n a­
roślami, k tó re  się zowią „specyalnem i porozu­
m ien iam i44. Jed n o  tak ie  istn ie je  m iędzy A ustryą  
a Rosyą w spraw ie w schodniej, drugie m iędzy 
F i'ancyą a W łocham i o rzeczach zachow yw a­
nych  w tajem nicy, trzeciego — m iędzy Rosyą 
a Niem cam i —- w szyscy °ię dom yślają. A k ie­
dy tak  ko n tu ry  tró jp rzym ierza  zacierają się 
pod naleciałościam i, w yraźnem i lin iam i zaczy­
na się zarysow yw ać zw iązek A nglii, F rancy i, 
Rosyi i H iszpanii. Czyżby AV4ocby nie p ra ­
gnęły  — pow iedzm y n a w e t: czyżby nie m usia­
ły  przystąp ić do n ieg o ?

Uo r. 1908 tro jp rzym ierze pow inno trw ać 
bezwarunkowo. A  potem  będzie się przedłuża­
ło m echanicznie, bez rokow ań i protokołów, 
dopóki na rok  z góry  nie wypow ie go jeden 
ze sprzymierzeń*, ów. Otóż dziś chodzi o zbada­
nie, czy za rok W łochy  ozm jm ią  wypoAi iedze- 
nie, czy tuż n ie?  N a w yw iady  pojechał do 
R zym u p. T schirschky, zaw adziw szy przedtem  
o W iedeń, aby  się dowiedzieć, co A ustrya  m o­
że dać W łochom  w zachodniej części półw y­
spu B ałkańskiego. Z P ary ża  doniesiono, że 
zw iady nie pow iodły się p. T schirschky7emu.

Z tego w ielu w ysnuw a pessym istyczue 
wnioski o przyszłym  stosunku A u stry ' i W ło c h . 
Lecz cóż stać się m oże? Przeszłość poucza o 
przyszłości. Mówi ona, że jeżeli tro jprzym ierze

się rozwiąże (co zawsze jeszcze bardzo w ą tp li­
we), a ktoś potężny w yda A ustry i wojnę, to 
W łochy zapew ne wezmą w  niej udział, ale na 
w łasną rękę nie zaryzykują. Są do tego za sła­
be m ilitarn ie  i strategicznie. A by zaś w ygasły 
zaborcze ap e ty ty  na  A lbanię, trzeba ty lko  tak  
odnowić T u rc ję , iżby się stała  państw em  kon- 
sty tucyjnem  i złożonem z autonom icznych k ra ­
jów, k tó re w tak im  razie w cale się nie zechcą 
od T urcyi odryw ać po to  jedynie, żeby p rzy ­
m knąć do innego obcego państw a. N ad odno­
wieniem  T urcy i w łaśn:e pracują m ocarstw a Po 
M acedonii p rzyjdzie kolej na inne prow ineye 
na La łkanie, a g dy  reform y dadzą spodziew a­
ny  rezu ltat, zniknie w ytw orzona przez W ło­
chów spraw a m urza A dryatyck i 'go.
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(Kwestya. reformy sstJcól średnich. — Mar,ifesła- 
ct/a 2>rgyjae'ól nauJci jęgylców Idasycgmjeh. — Wat­
ka między m lastitidam i teatrzyków i innych wi­
dowisk w Traterze. — Kospraica sądowa w kla­

sztorze).
,y.) T y m ' dniam i odbyła się tu  w ielka m a­

n ife s tac ja  zaw iązanego niedaw no stow arzysze­
n ia  przyjaciół hum anistycznego gim nazyum  
przeciw  coraz n a tarczy w 'e j w ystępującym  żą- 
c aniom  reform y szkół średnich w tym  k ieru n ­
ku, ażeby w yrugow ano z n ich  naukę staroży­
tnych  języków klasycznych, a ju ż  przynajm niej 
języka greckiego. W  auli uniw ersyteckiej ze­
brało  się bardzo liczne grono osób rozm aitych 
zawodów i w arstw  społecznych, w ich liczbie 
przedstaw iciel W  starej szłacLty br. Schónborn, 
hr. S tiirgkh i inni, uczeni tej m iary  co dr. Bo- 
b rzyńsk1' dr, H artel, dr. Cy iklińsk., w ielu po ­
słów do R ady  państw a, profesorów, lekarzy  i 
urzędników. Prezydent stow arzyszenia hr. 
S tiirgkh  rzekł w przem owie w stępnej, że samo 
stow arzyszenie dąży do reform y organizacj i i 
p lanu naukow ego szkół średnich i w ypracuje 
w tej m ierze konkretne p ropozycje , dziś idzie 
mn ty lko  o stw ierdzenie z cafym  naciskiem , 
że jakąko lw iek  będzie ta  reform a, sama zasada, 
iż nauka języków  klasycznych pow inna zajm o­
wać naczelne miejsce w  plan ie naukow ym  gim- 
nazyów, pow inna pozostać nienaruszona. G orą­
co przem ów ił w  obronie języków  klasycznych 
także hr. Schónborn. N auka ty ch  języków , to 
środek wychowawczy, którego żadnym  innym  za­
stąp ić  nie można. U św ięcony on je s t wiakową 
tra d y c ją , p rze trw ał niejedną burzę w ciągu  z 
górą półtora tysiąca la t i p rzetrw a niezawodnie 
także i teraźniejszą burzę. P rofesor tizyologii, 
radzca dw oru E x n er dowodził, że żadna inna 
szkoła nie daje swym  w ychow ankom  takiej 
k u ltu ry  duchowej, ja k  hum anistyczne g im na­
zyum, dlatego też  naw et w zawodach, k tó re 
ni»- m ają nfe wspólnego z łaciną i greką ukoń­
czeni g im n az ja liśc i p rzedstaw iają  m atery a ł o 
wiele lepszy, niż uczniów ie szkół realnych. 
W iadom ą np. rzeczą jest, że w arm .: najtęższy­
mi i najin teligen tn iejszym i oficerami są tac jT, 
k tó rzy  przed poświęceniem  się k a r jrerze w oj­
skowej uczęszczali do gim nazyum , a także w 
zawodzie handlow ym  dają bezw arunkow o p ier­
wszeństwo tak im  k an d j’datom, k tó rzy  chodził’ 
do gńnnazyum . Po długiej dyskusyi polecono 
wydziałowi S tow arzjTszenia w ypracow ać me- 
m oryał w sprawne reform y gim nazyów  i poło­
żyć w nim  nacisk  na konieczność większego 
niż dotj7chczas pielęgnow ania ćwiczeń rizjTcz- 
lryeh młodzieży w szkołach.

Zabaw na w ojna toczy się od pew nego cza­
su m iędzy w łaścicielam i owych niezliczonych 
bud, teatrzyków , muzeów i wszelkiego rodzaju  
im y c h  widowisk, k tóre vvj’pełn iają  środkow ą 
część P ra teru , ta k  zwanego AYurstelprateru, 
praw dziw ego eldorado dzieci i ich nianiek. Od 
w iosny cło puźnej jesieni panuje tam  gorączko­
w y ruch, zwłaszcza w niedziele i św ięta, a 
dziesią tk i tje ięcy  W iedeńczyków  śpieszy tam , 
by  zakosztow ać praterow yeb przyjem ności. Ten 
idzie do tea tru  m aryonetek, tam ten  do muzeum 
figur woskowych, inny  zabaw ia się strzelaniem  
do celu, najw ięcej jed n ak  zw olenników  m ają

liczne kam zele. Od n iep am ię tn jeh  czasów było 
zw jezajem , że sezon „produkcjń" wr A urstel- 
p ra terze  trw ał od W ielkiąjnocy do W szystk ich  
św iętych . W  dniu  1 listopada zam ykano w szy­
stkie' budy, a otw ierano je dopiero w pierw szy 
dzień św iąt W ielkanocnych _ nastepnegu roku. 
Tym czasem  w ty m  roku oświadczyli właściciele 
karuzeli w; P raterze, że nie n y ń lą  zam ykać 
sw ych budynkowy lecz trzym ać jo  będą otw o­
rem  przez całą zimę, bo i w zimie byw ają p ię­
kne dnie, w  k tó rych  publiczność z pewnością 
pójdzie do P ra teru , jeże: i będzie w iedziała o 
tem , że tam tejcze bud jr i restauracj'6  są o tw ar­
te, zresztą w każdj-m razie lepiej im  bodaj coś 
zarobić przez zimę, aniżeli przez pięć m iesięcy 
próżnować. Przeciw  tem u zam iarow i w łaściciel’ 
karuzelów  podnieśli w łaściciele Innych w ido­
w isk ogrom ną w rzaw ę i grożą, że naw et prze­
mocą udarem nią go. Ł atw o — ich zdaniem  — 
właścicielom  karuzelów  trzym ać swe przedsię­
biorstw a otworem  w zimie, bo zziębnięta pu­
bliczność już  choćby dlatego, aby  zagrzać się, 
będzie z n ich  korzystała , nikom u jed n ak  na 
m yśl nie przyjdzi« podczas m rozu ogladać te a ­
trów  m aryonetek, w k tó rych  publiczność stoi na 
dworze, albo gabinetów  n g r r  woskowych, albo 
też innych  widowisk. P rzy tem  pow ołują się opo- 
zycyoniści także na  to, że gdyby P la te r  b e ł 
przez caią zimę o tw arty , to  spow szedniałby zu­
pełnie i s trac iłb j’ tę  siłę przyciągającą, jaką w y­
w iera w łajcie.

Przed k ilku  dm ami zdarzył się w Salc- 
burgu  ten  rzadki w rocznikach sądow nictw a au­
stry  ackiego w ypadek, źe część rozpraw y karnej 
odbjda się w rozmownicy k laszto ru  P P . B ene­
d y k ty n ek  w Nonnsberg. Spraw a m iaia się jak 
następu je : P rzed sądem karnym, w Saleburgu
staw ał o fic ja lis ta  owego k laszto ru  Jó ze f R ebrl, 
oskarżony o sprzeniew ierzenie, popełnione przez 
to, że pew ną ilość drzew a z lasu klasztornego 
bezpraw nie sprzedał, a uzyskane za m e p ien ią­
dze zatrzym ał. Oskarżonj’ uspraw iedliw iał się 
tem , źe przeorysza k lasztoru  C elestyna F ń z e r  
pozwoliła m u sprzedać to drzewo. T rybuna ł w y­
stosował więc do owej zakonnicy wezwanie, 
by staw iła się do rozpraw j7 jako  świadek, i p rze­
słał je n a  ręce arcybiskupa sale burskiego X . 
kard y n ała  K atsch tha lera , z prośbą, by doręczył 
jej to  wezwanie i -wpłynął na to, aby  ona do 
rozpraw j' bezw arunkow o się staw iła. X. k a rd y ­
nał K a tsch th a ler odesłał jed n ak  sądowi to  we­
zw anie z uw agą, że w klasztorze B enedykty­
nek  w N onnsberg obowiązuje surowa klauzura, 
od której ty lko  P apież m a praw o zwolnić, wo­
bec tego on nie może wcale w płynąć na  to, 
aby owa zakonnica stanęła  przed sądem. Obroń­
ca oskarżonego dr. Ju s tb , zagorzały liberał, po­
staw ił wniosek, aby  oporną przeoryszę p rzy ­
musowo dostawić do sądu, choćby w asysten­
c j i  żandarm ów  i w ten  sposób pokazać, że i 
k lasztory  m uszą ug iąć  się przed ustawami T ry ­
bunał odrzucił jed n ak  ten  wniosek, a natom iast 
uchw alił zwrócić się do X. kardynała  Katsch- 
th a lera  z prośbą, by  pozwolił na to, aby w szys­
cy członkow ie try b u n a łu  w tow erzj-stw ic p roku­
ra to ra  i obrońcy udali się do klasztoru  w N onns­
berg  bj7 tam  przesłuchano przeoryszę. X . k a r­
dynał K a tsch th a ler udzielił żądanego zezwole­
nia, wobec czegc w rozm ow nicy klasztornej od- 
b jTła się część rozpraw j7. P rzeorysza w tow a- 
rz j’stw ie drugiej zakonnicy znajdowrała się za 
k ra tą  i stam tą odpow iadała na zadaw ane jej 
pjTania. O statecznie skazano niesum iennego ofi­
c ja lis tę  na  dwa m iesiące aresztu.

Brody, 3 listopada. 
("Sprawa filii Banku auslro-icęyiersktego w Brodach).

Izba handlow a i przem jrsłowa w B rodach 
odbyła dnia 27 październ ika br. p lenarne po ­
siedzenie, celem om ówienia będącej w  toku  
spraw y utw orzenia fib ■ austro-w ęgierskiego b an ­
k u  v/ Brodach.

G dy w lipcu br. deputaeya, złożona z 
przedstaw icieli tej Izby, m iasta i R ady  pow ’a- 
towej brodzkiej, zjaw iła się w ‘W iedniu w tej 
spraw ie w K ole polski* m i u JE . m in istra  skar­
bu K o rj7tow skiego (JE . gubernatora B ilińskiego 
nie było owego czasu w W iedniu), przyrzeczuno 
je j ze wszech stron najsilniejsze poparcie, tem
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Z życia posła do sejmu.
(Z węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
B j71o to dla niego rzeczą niepojętą, zrozu­

mieć to przechodziło siłę jego  pojęcia, — mimo 
to zaczynał w ierzjA  I  s taną ł bezsTny, zrozpa- 
°zonj7 oko w oko z tą  n iew j7tłómaozoną za- 
Sadką. P rz j'w o łj7w ał obraz ukochanej dziew czy­
ny, aby w w j'1'azie je j oblicza znaleźć bodaj 
'ślad rozw iązania tajem nicy  —- darem n ie! Te 
ty sj7 bj-ly ta k  n ieskalan ie czyste, oczy m iafy 
v̂y raz tak ie j bezwzględnej rzetelności, że w prost 

)łV głowie zam ęt pow staw ał od tego. A gdyby  
'stniała możność sięgnięcia w g łąb  je j duszj7, 
0 i tam  nie znalazłoby się może nic innego po 

m*d miłość, cierpienie i pełne słodyczy oddanie... 
Lo -w tem  je s t praw dą, a co kłam stw em ?

Jeżeli to uśm iechnięte dziecko je s t w ystę- 
pUem, to jak że  w ygląda cnota?

Im  bardziej zagłębiał się m yślą w ten 
problem at zaw ikłany, tem  m niej by 1 zdolny po- 
cŁwycić tajem ną nić jego  logiki.

G dy powoli przychodzić zaczął do siebie z o- 
^ołom ienia, pierw szem  w yraźnem  uczuciem, jak ie  
J  sobie rozeznaw ać zaczął, by ł w ar kipiącej 

nienaw iści do p a iy źan in a . Bezw iednie rękę w j7- 
Clągną] po broń, aby zamordować, zm iażdżyć, 
niiicestw ić tego ło tra  bezecnego...

Po pew nym  wszakże czasie uspokoił się, 
gorę brac nad nim  zaczęło to dziwne znie­

czulenie, k tó re  naw et najbardziej zżj7ci z nim  
ludzie, brali zazwj'czaj za n iezw ykłą moc krwi 
zimnej.

I  co teraz  będzie? Zaczyna się dla niego 
epoka pustk i, wielkiego: pic. Z nalazł nakoniec 
cel życia i ukochał go całą duszą, i znów go 
u trac ił, po raz w tóry, i ju ż  niepow rotnie.

Z aczyna się w ielkie nic... T rzjunał ciągle 
w reku  lis t Zuzi, i zastanaw iał się nad tem, 
czj7 je j odpowiedzieó?.„Góżby mógł odpowiedzieć 
teraz tej dziew czynie? R ozpłynąć się w żalach 
nad nią, lub może pecieszać? Na' list takiej 
treści jed n a  ty lko  być może odpowiedź: czło­
w iek przeczjdaw szy go, m ilczy i idzie w7 swoją 
drogę.

W ięc m ilczał i poszedł w swoją drogę. 
Uczyni* to samo, co w k rj 'ty cz n j7ch chw ilach i 
daw niej zw ykł by ł uczynić: chcąc uciec od m y­
śli w łasnych, uciekł z domu, od otoczenia co­
dziennego, w yjechał do sto lie jt

P rzyby ł do B udapesztu przed wieczorem. 
W kasynie, którego b y ł członkiem, zasta ł ze- 
branyc h w szystkich karc iarzy  letn iego sezonu.

Zasiadł m iędzy nim i i zaczął grać  ja k  w7a- 
rya t, i ja k  w arj7a t przegryw ał. Po północy 
sprzykrzyła m u się ta  bezm yślna zabawa, i 
przjdączy] się do kółka w ielkopańskich łobu­
zów7, urządzających w łaśnie hałaśliw ą owacj7ę 
sławnej w owe dni piękności, o w łosach szafra­
now ych i egzotyoznem  nazwisku.

O rlay  daw niej nader rzadko zwykł był 
przyjm ow ać udział w tego rodzaju  rozrywkacL;

to też gdy  się te raz  tam  przy łączj 1,. na cześć 
gościa ta k  niezw ykłego, w ybuchnęła istna ergia.

Z resztą, wszyscy ci panow ie byli najm o­
cniej przekonani, że O rlay , dedzący m iędzy Ki; 
m i ze znudzonem , apatycznem  obliczem, jed y ­
nie fila tego  tu ta j się znajduje, ab j7 osten tacjg- 
nie zaprzeczye szerząejun się pogłoskom  o za- 
m ierzonem  jak o b y  przez niego małżeństwie.

Czw artego dn ia  tak ich  hulanek, przespaw ­
szy zaledw7ie p arę  godzin, zerw ał oię ze snu, a 
natłok  p rzy k ry ch  m yśli opanow ał go na no­
wo. Uczucie w sty d u  napędziło  m u ru m itn ie en a  
lica, bo nie m ógł zaprzeczyć sam przed sobą, 
że całe jego  zachow anie wicale nie je s t męzkie.

U brał się spiesznie, i  z g łow ą ociężałą w y­
szedł na spacer. U jrzaw szy  szybujące po D una- 
ja  s ta tk i parow e, przepełnione publicznością, 
dążącą na  w ycieczki zam iejskie, p rz j7pom niał 
sobie nagle p an ią  K iarę.

P an i K lara  ! T a m u prędko w j7św iergoce 
z głow y w szystkie k łopoty .

Przybyw szy na wyspę, z a s ta ł uroczą ko­
bietkę p rz j7 śniadaniu . B y ła  sam a jedna. Mąż 
Jej pojechał do m iasta, oczekiw7ała go z pow ro­
tem  dopiero wieczór.

Zarum ieniła się lekko, u jrzaw szy  O rlaya, 
i z czarującym  uśmiechem j podała m u  rękę na 
przyw itanie.

— Jak to , czyż to  p an  n ap raw d ę?  P rzy b j7- 
wasz żeby m nie odw iedzić?... C ałkiem  niespo­
dziew ana uprzejm ość z tw ojej s t ro n y !

W e dwoje zjedli śniadanie, poczem młoda 
kobieta nam ów iła gościa na  spacer, w  g łąb  wj7- 
spy, i zabrała z sobą elegancką robótkę ręczną 
i k ilka  najświeższych num erów  gazet. Zasiedli 
sobi° w cienistym  zaułku  pom iędzy młodemi 
sosnami.

Tony m uzyki, grające^ przed cukiernią, 
dochodziły do nich zciezone, dj7skret ne z poza 
drzew i zareśli. a od strony  JDunaju słychać 
bjdo m iarow j7, m onotonnj7 plusk statków , w 
różnj7ck kierunkach  przecinających rzekę.

— P rzyznaj się pan  teraz otw arcie, co cię tu  
w łaściw ie sprow adziło?

— K lasyczne p y ta n ie ! Spragniony  byłem  w i­
doku pani.

— Mojego widoku?... To niepraw da, w iem  o 
tem : mimo to j’ednak — chętnie tem u wierzę, 
bo w ierzyć tem u — J przyjem nie. G dybym  nie 
by ła  panu  tak  daiece życzliw a, ja k  jestem , mo­
głabym  pana w  w ielkie zakłopotanie w prow a­
dzić pew nem  zap j7taniem . Zażądałabym  m iano­
wicie od pana  rozw iązania oddaw na in try g u ją ­
cej mr.ie k w e s ty i: j a  panu  wszakże n ieraz da- 
wrałam  sposobność w idyw ania m nie częściej, 
czemużeś pan  z tego n igdy  nie korzysta ł ? Oh 
— proszę bardzo, jeżeli to  panu  nie dogadza, 
pozw alam  nie odpowiadać.

O rlaj7 b j7ł dziś w tak iem  usposobieniu du ­
cha, jak ie  zw ykliśm y nazyw ać hum orem  szu- 
b ienieznj'm , nie uw ażał więc bjniajm niej za po­
trzebne sianem  się w j7kręcać ze spraw y, pesta- 
wionej tak  jasno. N apadła go p rosta  ciekawość,

ja k  też daleko da się doprow adzić tiir t z panią 
K larą  ?

— P an i nie należysz do kobiet, k tó re  bez­
piecznie m ożna częściej w id jTwać — rzekł z 
ir .n ą  poważną, i łekko ty lko  trag iczną — K o­
niu chodzi o to, aby  zdrowe zm ysły zachował, 
ten  — potrafi sobie nakazać un ikanie pani.

— U opraw dj7 — trudno  wiedzieć, czy to m a 
b j7ć kom pllm cnt, czy też im pertynencja .

O rlaj7 wiedział, ’ak tę  w ątpliw ość p rze­
chylić na  sw7oją korzyść.

-— Pani jesteś kob ietą  tak. przenikliw ą, źe 
napew no um iesz w sercu ludzkiem  doczytać się 
tego, co przem ilczają usta.

— Pan m nie masz za zbyt naiw ną, skoro 
śmiesz w tak i sposób do m nie przem aw iać.

Młoda kobieta rozłożjda na kolanach g a ­
zetę i zaczęła udaw ać, że całą m yślą tonie w 
czytaniu. Czuła na swem li iu badaw cze spoj­
rzenie O rlajTa. AYogóle biorąc, nie m iaia ona 
zw jrczaju b j7ć ta k  łatw ą z m ężczyznam i, lecz 
chłodna rów now aga tego człow ieka zupełnie 
w ysadzała ją  z podstaw. N?e była ona b y n aj­
mniej zakochana w O rlayu, an i w nim, an i w 
n ik im  innym  praw dziw ie kochaeby się nie 
u m ia ła : lecz poprostu  stało się już  je j ideą fixe  
zmusić tego opornego śm iałka do hołdu przed 
sobą, do włóczenia się u  je j nóg.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ł ■ ■ ■ ■ B M a g a z y n  k o n f e k c y  d a m s k i e j

Zmiana lokalu, o s k a r a  h e l l e r
(dawniej OSKAR HELLER I PIOTR SEGAL)

mieści się również w hotelu  George’a ale v t  ( o k a lu ,  w  k t ó r y m  s i ę  d a w n i e j  m i e ś c i ł  B a z a r  k r a
I o w y  od p i  M arjrackiego.

O łaskaw e zw iedzenie moich modeli uprzejm ie upraszam  l ^ e l r o i i  A T )
i polecam się do usług v ^ i l u > r  A A d J L t J I  •
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w i ę c e j ,  że wedlng w ykazu, w ynikającego ze 
spraw ozdania austro-w ęgierskiego banku za rok 
1905, przyczynia się G alicya do całego zy­
sku banku z przędli ta wskiej połowy m onarchii 
i m iałaby tem  samem praw o żądania stosunko­
wej liczby filii tego banku. Tym czasem  jed n ak ­
że na 45 istn iejących filii w A ustryi, posiada 
G alicya ty lko  10, pow inna zatem  o trzym ać jesz­
cze 5 fil i j austro-w ęgierskiego banku.

B rody, jak o  m iasto, posiadające znaczny 
handel pograniczny  z R osyą i dość rozw inię ty  
przem ysł fabryczny, rolniczy i leśniczy, m ają 
niezaprzeczone praw o żądać, by  w nich założo­
no filię tego banku.

JE . m in ister skarbu  K orytow ski, JE . gu ­
b ernato r banku austro w ęg iersk ieg o  B iliński są 
też osobiście tej spraw ie przychylni, przyczem  
też posłowie W ładysław  Gniewosz, G-łąbińskl i 
K oliseher dokładają wszelkich starań  w tym  
kierunku.

G dy jednakże w ostatn im  czasie poruszo­
no m yśl założenia filii austro-w ęgierskiego b an ­
ku w Zadarze, stołecznem  mieście Dalm acyi, 
osłabły znacznie szanse brodzkie, albowiem  
najnow sza po lity k a  państw ow a sk łan ia się w 
k ie ru n k u  południow ym  m onarchii. Mimo to Za- 
dar n ie ty lko  dla b raku  w szelkiego znaczniejsze­
go handlu  i przem ysłu, lecz też jak o  miasto, 
liczące ledwie 11.000 m ieszkańców, nie powinien 
odnieść zw ycięstw a nad Brodam i, liczącemi 
pra wie aw a razy  ty le  m ieszkańców. W ykazano 
bowiem  na posiedzeniu Izby; że rząd p ro tego­
w aniem  pew nych kraj iw  co do zak ładan ia filii 
austro-w ęgierskiego banku bez podstaw y i po­
trzeby  ekonomicznej naraża  tę  in sty tueyę na 
znaczne stra ty , ja k  to  np. ma m M Jce w T yro­
lu, gdzie na przestrzeni 100 kilom etrow ej zało­
żono 3 filie tego b an k u : w Bożenie, Royeredo 
i T rydencie (Trient), a w szystkie one w ykazują 
s tra ty  i nie m ają żadnpgo w pływ u dodatniego 
wobec b raku  isto tnej potrzeby.

W spom niane filio w ykazują za rok 1905 
następujące ra z r iłla ty :

'Z eskontow ano: S tra ty  w ynoszą:
w Bożenie 590 weksli s tra ta  K . 5.143T8
w Rovereclo 225 ., „ „ 8.946'85
w Trydencie 3 7  „ „ „ 12.472'01

Okazuje się zwłaszcza w ostatniej miejsco­
wości, że anstro-w ęgierski bank  u trzym yw ał 
w  Trydencie filię, k tó ra  przez cały rok  1905 
zeskontuw ała razem  37 wf * sli, to  znaczy prze­
ciętn ie t r z y  weksle na miasiąc.

A toli w Brodach u trzym uje bank , mimo, 
że nie m a sam oistnej filii, lecz ty lk o  ajeneyę, 
ju ż  od p r z e s z ł o  20 l a t  Collegium cenzorów, 
i tem  samem uznaje, że ta  miejscowość m a sil­
n y  obrót wekslowy i znaczenie handlow e.

Lecz n ieste ty  jesteśm y zawsze upośledzani 
przez rząd cen tra lny  i m am y tem  samem oba­
wę, by mimo, że m inistrem  skarbu  i g u b e rn a ­
torem  B anku są Polacy, nie dowiedziono nam  
i w tym  w ypadku, że m ądry  P o lak  po szkodzie.

Z w racam y przeto uw agę K oła polskiego, 
by  tej nietylko dla Brodów i pow iatu, lecz też 
dla k ra ju  ważnej sp raw y nie przeoczyło.

Izba handlow a w Brodach, m iasto i po­
w iat brodzki w ysyłają ponow nie deputacyę w 
tej spraw ie do W iedn ia i oczekują, że tam tajsi 
przedstaw iciele naszego k ra ju  pom ogą im do 
osiągnięcia tego słusznego postulatu.

Rusifli, a reforma wyborcza.
Diło  odwołuje tw ierdzenie swoje, że prasa 

polska rozm inęła się z p iaw dą, donosząc, że 
K lub rnsk i uchw alił m e robić obstrukeyi. 
W  arty k u le  „ Zaprzepaszczona spraw a “ przyznaje 
ono, że doniesienie to było prawdziwe. D iło  po­
daje chronologfiznie przebieg całej tej spraw y.

W edle jego  relacyi, w zeszłą sobotę bawiło 
w W iedi m  ty lko  trzech  posłuw ruskich : R o­
m ańczuk, Jaw orsk i i W asilko. P. Rom ańczuk 
zatelegrafow ał w niedzielę do wszystkich, po­
słów ruskich, aby  p rzyby li na posiedzenie K lu ­
bu  w poniedziałek o godzinie 4-tej popołudniu. 
N a telegram  ten  dr. Kos odpowiedział, że może 
p rzybyć dopiero w piątek , dr. P ihu liak  obiecał 
przyjechać dopiero we w torek, a p. B arw iński 
wcale nic nie odpowiedział. P rzy jechali ty lko 
pp. HładyszOYvsk' i K orol. N a posiedzem u tem  
m iała się rozstrzygnąć sj>rawi obstrukeyi.

P rezyden t gab inetu  br. Beck, dowiedzia­
w szy się o tem  i chcąc w płynąć na uchw ałę 
klubu, zapros’1 do siebie pp. R om ańczuka i 
W asilkę na poniedziałek na  godzinę 12 w po­
łu d n i0. N a konferencyi tej w ykazał posłom ru ­
skim, że obstrukeya ich nic nie pomoże, bo 
rząd  w raz z wielkiem i stronnictw am i złam ie ją . 
R usin i nic nie skorzystają, przeciwnie, spraw a 
ich  znacznie się pogorszy. Posłowie ruscy w y ­
liczyli p. Beckow i w szystkie niespraw iedliw o­
ści proj‘ k tu  nowej ustaw y wyborczej, ale br. 
B eck w zruszył ty lk o  ram ionam i i obiecał, że 
spraw ę jeszcze raz rozejrzy i będzie się starał, 
e ile możności, zrobić coś dla Rusinów, ale b li­
żej nie oznaczył, co i ja k  zrobi.

N a posiedzenie k lubu  p rzyby li pp. R o­
m ańczuk, Jaw orsk i, W asilko Korol i H łady- 
szowski. Po spraw ozdaniu o konferencyi z br. 
Beckiem, zabrał głos p. W asilko i oświadczył 
się przeciw  obstrukeyi. On, co praw da, zapo­
w iedział obstrukcyę i g roził nią, ale uczynił to 
jedyn ie  dlatego, że spodziew ał się, iż pogróżki 
te  zrobią w rażenie i on coś w y targu je  na  ko­
misy! wyborczej. Mówca je s t przekonany, że 
obstrukeya nie m a widoków, dlatego też s ta ­
nowczo sprzeciw ia się je j .— Przeciw obstrukeyi 
ośw iadczył się także p. H ładyszowski.

Pp. R om ańczuk i Jaw orsk i ośw iadczyli się 
za obstrukcyą, p. K orol zaś przeciw  niej.

Za obstrukcyą oświadczyło się dwóóh po­
słów, przeciw  o b s tru k c ji trzech, wniosek więc 
upadł. U chw alono przeto obstrukeyi nic p ro ­
wadzić, a ty lko  przedłożyć br. Beckow i trzy  
żądania klubu ruskiego : 1. aby z przedłożenia 
usunięto ustęp  o łączeniu w G alicyi gm in, k tó ­
re nie m ają 15C0 m ieszkańców ; 2. aby  w G a­
licyi utw orzono jednom andatow e okręgi w iej­
skie i 3. aby  do uchw alenia zm iany okręgów 
wyborczych w Galicyi konieczną by ła  obecność 
ty lko V, części posłów z tego kraju . Oprócz 
tego k lub  uchw alił, że po ukończeniu w pełnej 
Izbie dysknsyi nad ustępam i, dotyczącym i G ak- 
cyi, posłowie ruscy złożą w Izb ie oświadczenie 
z protestem  i w  dalszej d y sk u sji, jak o  bez­
przedm iotowej, nie wezm ą udziału.

W  poniedziałek i we w torek zgłosili się 
do p. Jaw orskiego wszyscy nieruscy  obstruk- 
cyoniści z oświadczeniem, iż przyszli podpisać 
ruskie wnioski nagłe. N a to p. R om ańczuk od­
powiedział im, że posłów rusk ich  w :ąże uchw a­
ła  klubu, w skutek czego an i oni sami nie mo­
gą prow adzić obstrukeyi, ani też nie będą po­
p ierali obstrukeyonistów .

Podawszy ten  przeb,, 3g spra w y B ilo  b iada 
nad tem , że posłowie ruscy zaprzepaścili całą 
spraw ę wyborczą i teraz  „choćby p rzejrze li14,

już niczego uczynić nie mogą, bo reform a w y­
borcza weszła na porządek dzienny obrad Izby7 
jak o  wniosek nagły. T)ilo daje a to li posłom ru ­
skim  radę, że teraz  m ogą przynajm niej opóżuić 
załatw ienie reform y przez dosłowne odczytyw a­
nie obszernych m terpelacy j.

"W końcu D li o zamieszcza następu jące  u- 
w a g i: „ O postępow aniu posłów rusk ich  w tej 
spraw ie m ożem y ty lko to  powiedzieć, że wszy­
scy bardzo zaw inili. Ci, k tó rzy  nie p rzyby li na 
posiedzenie klubu, ja k  np. dr. Kos, nie spełnili 
swego obow iązku poselskiego. W  tak ie j dla n a­
rodu ruskiego gioźnej chw ili absentow anie się 
je s t zbrodnią polityczną. In n i posłowie, m iano­
wicie ci, k tó rzy  oświadczyli się przeciw  ob­
s tru k c ji  są — zdrajcan  i spraw y narodowej. Ci 
znów posłowie, k tó rzy  bydi za obstrukcyą, ale 
uw ażali za odpowiedniejsze w iązać się uchw ałą 
klubu, niż postąpić tak , ja k  nakazyw ało  im ich 
własne przekonanie, jak im nakazyw ała wola i 
interes narodu ruskiego, postąpili niepolitycznie. 
Mieli do w yboru m iędzy „chruniow ską44 uchw a­
ła klubu ruskiego, a głosem całej R u s i ; m ieli 
zdecydować się: czy poświęcić k lub  w in te re ­
sie przyszłości narodu ruskiego, czy w in te ie - 
sie solidarności klubowej i w  interesie istn ien ia 
k lubu  pośw ięcili in teresy  i przyszłość narodu 
ruskiego. Jednem  słowem obaj zw olennicy ob­
s tru k c ji  m ieli rozstrzygnąć p y ta n ie : czy ra to ­
wać k lub  z większością chruniow ską, czy n a­
ród ruski. N iestety  przew odniczący k lubu  roz­
strzygnął na korzyść klnbn, a przeciw  in te re ­
sowi całego narodu ruskiego. Posłowie ruscy 
zaprzepaścili sprawę. Przedłożenie będzie uchw a­
lone tak , ja k  je  zredagow ała kom isya reform y 
wyborcze; i naród ruski ju ż  teraz  musi rozpo­
cząć przygotow ania do w alk i środkam i p ra k ty ­
kow anym i dotąd  ty lko  w piaństwacb, w k tó ­
rych  lud  niem a głosu, w k tó ry ch  lud niem a 
żadnych p raw u.

Groźba, zaw arta  w ostatn ich  słowach D ila , 
je s t w grunciś rzeczy śmiesznym frazesem,* 
św iadczącym  bardzo wym ownie o niedojrzałości 
politycznej redaktorów  tego pisma. Bo przede- 
w szystkiem  an i n ik t się nie przestraszy  tej g ro ­
źby, jakko lw iek  IJilo napisało ją  niezawodnie 
w tym  jedyn ie  celu, że w yobrażało sobie, iż o- 
gólne przerażenie w k ra ju  w yw oła; ani n ik t 
tej groźby nie usłucha i żaden R usin  w G ali­
cyi, jakko lw iek  by łby  mocno niezadowolony' 
z reform y wyborcze j, nie będzie naśladow ał ani 
rewolucyonistów , ani bandytów  rosy jskich. K lub 
ruski pow inien jed n ak  postarać się o "to, aby 
organa jego  ofieyalne nie dezaw uow ały go w 
tak  fa ta ln y  sposób i nie bałam uciły  ogółu R u ­
sinów puszczaniem  tak ich  niedorzecznych fa­
jerw erków , iak powyższa groźba Dila.

F a k t ten  nasuw a jednak  jeszcze jedną re- 
fleksyę: oto powszechnie u trzym ują, że życie 
konsty7tucy7jne  rozszerza wśrócł ludności wiedzę 
polityczną. Tym czasem  w społeczeństw ie ru- 
skiem, a w łaściw ie nie w całem społeczeństwie, 
lecz w jego  szow inistycznym  odłami?, nie w i­
dać wcale potęgow ania się politycznej m yśli i 
politycznego w ykształcenia. Czyż m ożna więc 
dziwić się młodzi iży ruskiej, g dy  ona jak ieś 
g łupstw o zrobi, jeżeli redaktorow ie głównego 
ruskiego organu ta k  mało są zrównoważeń po­
litycznie, tak  mało są w ytraw ni i spokojni, iż 
w chw ili, w k tórej się uczuli niezadowoleni 
z postępow ania K lubu ruskiego, zawezwali n a ­
ród do rzuaania bomb i tw orzenia band rew o­
lucyjnych  ?

Rontu ńlecłieoo fckhiiiimr. McMsli.
W spółpracow nik Beri. Tcigeblatiu rozm aw iał 

w L ucern ie z członkiem  pruskiej Izb y  panów, 
Józefem  Kościelskim, w spraw ie oporu dzieci 
w szkołach poznańskich przeciw ko niem ieckiem u 
wykładow i religi:

W ażniejsze ustępy tej rozmowy w arto  po­
w tórzyć :

— J a k  pan w .dzi — rzeki Kościelski — mó- 
Wię bardzo dobrze po niem iecku. Cesarz naw et 

w y raz ił z tego względu zdziwienie. A  wie pan, 
skąd to pochodzi ? Oto stąd, że za moich cza­
sów uczono jeszcze w szkołach po polsku. To 
też z coraz większą gorliw ością przykładaliśm y 
się do nauki języ k a  niem ieckiego i postanaw ia­
liśm y sobie opanow ać go zupełnie.

A dziś ? Mogę paij.fi zacytow ać k ilk a  cie­
kaw ych p rz y k ła d ó w : Niedaw no prosił mnie
geom etra, za ję ty  w dobrach moich, o dostar­
czenie m u pomocnika, k tó ry b y  dobrze w ładał ję ­
zykiem  niemieckim. Dałem  m u człow ieka dziel­
nego, k tó ry  służył w  gw ardy i o k tó rym  w ie­
działem, że dobrze mówi po niemiecku-. Pow ró­
ciwszy wieczorem  d® dworu, geom etra zaczął 
robić mi w ym ówki, że w ybrałem  złego czło­
w ieka, nie mówi bowiem ani słowa po n ie­
miecku.

Zdum iony, zaw ołałem  owc-go- pom ocnika i 
zażądałem  w yjaśnień.

Z ain terpelow any poczerwieniał. Ł zy  s ta ­
nęły  m u w oczach.

— P anie — rzekł do m nie — ja k  mogę mó­
wić po n iem iecku , skoro języ k  ten  w pajany  
je s t dzieciom moim p rzy  pom ocy k ija  ! W y ra ­
zy niem ieckie nie chcą poprostu przejść mi 
przez gardło.

— Zw racam  uwagę pańską — mówił dalej 
Kościelski — że by ł to  człowiek bez wyKształ- 
cenia. Nie inaczej jed n ak  dzieje się również 
wśród in teligencja. N iedaw no było  u  mnie 
k ilku  młodzieńców na obiedzie. W  rozmowie 
przytoczyłem  cy ta tę , lecz nio zrozum iał je j ża­
den z gości moich. „Ależ panow ie — zaw oła­
łem — jes t to  cy ta ta  z „ F a u s ta 14! „B yć może 
— odpowiedzieli — ale od czasu zdania egza­
m inu dojrzałości żaden z nas nie wziął książk i 
niem ieckiej do ręki Y*

Oto są sku tk i prześladow ania polskości.
W  dalszym  ciągli rozmowy K ościelski 

oświadczył, że nie sądzi, aby  prześladow anie to 
w czem kolwiek pomogło niem czyźnie.

P rzypom niałem  wobec tego — pisze ko­
respondent — rok 1893 i w yraziłem  zdanie, że 
praw dopodobnie w łaśnie zajść tak ich  rząd p ra ­
gnie uniknąć.

— B ye może — odparł K ościelski — ale ra ­
chunek to  niedokładny. Po r. 1863 nastąp ił 
r. 1870. Od tego czasu czujem y się obyw atela­
mi Niemiec. D aliśm y tego dowody, stale g ło ­
sując za p ro jek ta irr wojskowości i m arynark i. 
I  w łaśnie od r. 1870 stało  się dla nas zagadką, 
dlaczego naród, k tó ry  stał się wielkim , podnie­
cany  przez ideę narodow ą, stosuje w  polity­
ce swojej sy s te m , tak  bardzo zaprzecza jący 
tej idei.

S tan  rzeczy u  nas nie je s t podobny do 
stanu, panującego w prow incyach niegdyś tran- 
cuskicb i duńskich. M ieszkańcy ich m ają za 
sobą państw a niepodległe, z którem i w ciąż ko­
k ie tu ją  U  nas tego niem a. Prześladow ali, więc 
przez rząd p rask i, zniew oleni jesteśm y oglą­

dać się w stronę Rosy i, przez co pow staje 
niebezpieczeństw o, k tó re przedtem  nie istniało.

Przewinienia,'.! ciężkie zarzuca Kościelski 
urzędnikom  pruskim  w Poznańskiem .

— W szystko, — mówił —• co ludzie i i  do 
B erlina donoszą, uważane jes t przez m iniste- 
ryum  za notorymzne, wiadomości natom iast o 
błędach, jak ie  popełniają, bodaj czy dochodzą 
kiedykolw iek do m iuisteryum . Pew nego np. 
n au czy c id a  ludowego pozbawiono stanow iska 
za to, że b y ł obecny na  polskiem  przedstaw ie­
n iu  am atorskiem . Dziś nauczyciel ten  je s t re ­
daktorem  pism a socyalistycznego. W szak  żyć 
musi, nic zaś odpowiedniejszego nie znalazł. 
W ątpię, aby na tem  no wem stanow isku był p rzy ­
jem niejszy  rządow i, niż na daw nem ! 11.

Co i o czem piszą.
B ardzo zajm ująca książka w padła p rzy ­

padkiem  w ręce dr. Teofila G erstm ana. 8ą to 
m ianowicie pam iętn ik i szląskiego szlachcica, 
H ansa v. Sohweiiftęhen. A u to r n iew ątpliw ie po­
chodził ze starożytnej rodziny polskiej S winko w, 
ale, że w drugiej połowie szesnastego w ieku 
dw ór książąt I  ignickich ju ż  byl zupełnie zniem ­
czały, więc i Św inko wie uw ażają się już za 
Niemców, a J a n  Św inka, p rzebyw ający  od dzie­
ciństw a na dworze księcia lign ick iego  H enryka, 
mówi już w pam iętn ikach  swoich o Polakach, 
jako  o narodzie mu obcym, a w  ku ltu rze  niżej 
stojącym . W  każdym  razie pam iętn ik i jego są 
najznakom itszym  odzwierciedleniom stosunków, 
jak ie  panow ały  w Niemczech w drugiej połowie 
szesnastego w ieku i stanow ią nieoceniony m ate- 
ry a ł h isto ryczny  dci poznania tej epoki. Dwa 
ustępy  łych  z pam iętników  szczególniej dla nas 
interesujące, gdyż odnoszą się do Polski, poda­
je  p. G erstm an w dosłownym tłum aczeniu  w G a­
mecie lwoivsldcj. W  jednym  opisuje au to r w ypraw ę 
ks. H en ry k a  na sejm lubelski w r. 1569, a 
w drugim  w yjazd księcia do P oznania w r. 1574 
na pogrzeb biskupa K oblińskiego. Opisy te 
w  przekładzie p. G erstm ana opiew ają iak n a­
stępuje :

„Jak o  z w ielką  p a ra d ą  i w ystaw nością w yje­
chaliśm y do P o lsk i, a z w ielk im  sm utkiem  i p rzy ­
gnębieniem  powróciliśmy7 1 5 6 9 “.

„W  r. 1569 w czasie w ielkiego postu  w ybrał 
się J .  K s. M. książę  H en ry k  na Sejm, albo ja k  
go P olacy  nazyw ają, na „R okosz44, około 90 m il do 
Lublina. N ie w  innym  zam iarze, ty lko  że J .  Ks. M. 
żyw ił nadzieję, iż —  wobec tego, żo król Z ygm unt 
b y ł już w  podeszłym  w ieku  —  m ógłby zostać w y­
branym  i koronow anym  na k ró la  polskiego, a to 
op iera jąc się n a  zapew nien iach  k ilku  wielmożów, 
że s ta n y  polskie w ybiorą J .  Ks. M ośuJkrólem .

To też J .  Iys. Mość w ybra ł się z w ielk im  i 
w spaniałym  pocztem  przeszło 150 koni, licznym i 
wozam i ra jta ram i, a p rzy tem  z g w ard y ą  16 tra ­
bantów  z halabardam i, nader ozdobnie p rzystro jo ­
nymi. W ted y  to mój ojciec i j a  m usieliśm y także 
w ybrać się w tę  drogę, ze złotym i łańcucham i na 
szyi i ze zbroją noszoną w ięcej pod pachą, niżli 
p rz j7pasaną. J a  i sześciu tow arzyszy  szlacheckich  
pełn iliśm y p rzy  J .  K s. Mości obowiązki podcza­
szych. Jech a łem  z moim ojcem w  powozie, w yjąw - 
w szy p rzy  w jeździe do L ublina, gdyż w tedy  ojciec 
i ja  m usieliśm y konno jechać. Ojciec m nie p rzy ­
s tro ił na tę  podróż w k u rtk ę  barchanow ą, itćm  
w p arę  niem ieckich  pludrów, jedna nogaw ica żółta, 
a d ruga  czarna, p rze tkane  około 16 łokciam i je ­
dw abiu. J .  Tys. M. m iał 80  koni, żółtem i pióram i 
p ięknie ozdobionych. M iędzy dziew ięciom a g ierm ­
kam i jechało  trzech  najm niejszych z przodu, w7 czar­
nych  aksam itnych  czapkach i czepcach, obram ow a­
nych  zło tą  pasm an teiyą . K onie ich ozdobione były 
w ielkim i pióropuszam i, tak , że tych  malców7 z przo­
du w cale w idać nie było; a każdy  m iał łańcuch zło­
ty  n a  szyi, w artośc i J0 0 0  w ęg ie rsk ich  florenów; a 
m ieli także s reb rn e  poclrwy na sz ty lecik i i m ieczy­
k i małe. In n i trzej m łodzieńcy ubran i by li w czar­
ne aksam itne k u rtk i, obram ow ane sreb rn ą  pasm an- 
te ryą , a w ręk a ch  m id i d ługie, w yzłacane dzidy. 
K onie ich p rzj7b rane  by ły  w  czarne i żółte pióra. 
N a hełm ach m ieli w ielk ie pióropusze, a na 
sz j7i złote łańcuchy , żaden niżej*m J0 florenów w ar­
tości. T akż ) sreb rn e  sz ty le ty  i miecze. T rzeci rząd 
młodzieńców7 m iał fałdow ane suknio aksam itne, a 
przy tem  ozdobne złote łańcuchy7, sreb rne  sz ty le ty  
i miecze, n a  głow ie jedw abne kapelusze z żółtem i 
pióram i, a w  ręk ach  dzidy, k tó rych  końce by ły  
w yzłacane.

„P olscy panow ie jecha li naprzód, a k iedy  J . 
K s. Mość p rzy b y ł do zam ku i nua ł zsiąść z konia, 
pow stał tak i zgiełk, że gw ardya  kró lew ska z tru ­
dem  ty le  w olnego m iejsca zrobić m ogła, aby J . Ks. 
Mość m ógł p rzejść przez zw arty  tłum  na górę do 
sw ojej kom naty. K ró l w7yszedl naprzeciw  księcia 
aż na schody i m iał na sobie fu tro  sobolowe, czar- 
nem  suknem  pokry te  i w ielką, w ysoką kunow ą 
czapę, k tó rą  zdjął, ale zaraz znowu na głow ę nało­
żył. U ją ł J .  K s. Mośo za ręk ę  ' zaprowadzi! go do 
kom nat królew skich. Tam że przebyw ali ci panow ie 
obok siebie około trzech  godzin, a każdy  człowiek 
na zam ku mógł ich snadnie obu razem  widzieć.

J .  K s. Mość, jako  przyw iózł królow i w darze 
dw a lw y w drewm ianych k la tk ach , kazał zw ierzęta 
pow ieść do zam ku kró lew skiego  przed  okno, iv któ- 
rem  król z J .  K s. M ością s ta l. W n e t lwy7 te  król 
pożegnał i poszły  one pod opiekę po lskich  panów 
do sw ojej k w ate ry  (Losam ent).

C zw artego dn ia  k aza ł J .  K s. M. inne poda­
runki, d la  kró la przyw iezione, odstaw ić przez ojca 
m ego i H ansa Z edlitza i oddać je  kanclerzow i, a 
b y ły  to: k le jn o t z b iałym  orłem , oszacowany na
2000  florenów, p uhar kryształow y7 z dyam entam i 
i szm aragdam i, w  złoto opraw ny (na 500 florenów 
oszacowany); dalej szabla w pochwie szczero s re ­
brnej i pozłacanej (na 300 florenów oszacowana), 
a w  końcu trz y  d ługie złocone lufy7, w artości 300 
florenów, i rusznicę ręczną, k tó rą  do siodła można 
przyw iązać, za 100 talarów . Te podarunki ja  przed 
królem  trzym ałem  przy  ich  wrręczaniu , przyczem  
kanc le rz  m iał łac iń ską  oracyę. K ró l na to kazał 
dać odpowiedź w  języ ku  polskim  i kazał podarunki 
przez pospolitych Polaków  (sch lech te Pollacken) od 
nas odebrać j w ynieść, a  n ik t nie w iedział dokąd.

Z nas n ik t inaczej nie sądził, ty lko, że k a ­
żdy dostan ie z ło ty  łańcuch, ale nobis dosta ły  się’ 
ty lko  „k le ine  F isc h le in 41 (może sztony do g ry ? )  
n ik t nic nie do sta ł !

Po tem  w ręczeniu podarków  urządził J .  Ks. 
Mość w ielk i bankiet, na k tó rym  działo się iście po 
królew sku, a zaprosił na tę  ucztę najprzedniejszych  
polskich  panów. —  Tegoż dn ia ja  spełn ia łem  po 
raz p ie rirsz y  obowiązki trzeciego cześnika przy  
d ługim  sto le biesiadnym , a  chwalono mnie, żem się 
lepiej sp raw ił, niż inni.

W  dw a dni później zaprosił k ró l J . Ks. 
Mość do stołu. Poniew aż usługiw ałem  przy  tem, 
więc w idziałem , że tra k ta m e n t był ta k  lichy, iż 
książę  w  sw ojej k w ate rze  codzień w7ystaw niej po­
dejm ow ał gości, niż wówczas król.

K ró l z J .  K s. M ością i z ks. arcybiskupem  
siedzieli sami przy7 dość długim  stole, z dwoma 
podczaszym i, a król ty lko raz p rzy p ił do księcia z

owego kry7ształow7ego puharu , ofiarow anego królow i 
przez księcia. — Po uczcie, k tó ra  nie trw a ła  nad 
dwie:_godziny, pożegnał się książę z królem  i już 
go w ięcej nie w idział.

N azaju trz  k aza ł król w ręczyć księciu  w  d a­
rze dw a cym lc  (po 40 sz tuk) fu te r sobolich i k u ­
nich. Mojemu ojcu, Janow i Zedlitzow i i Janow i 
Schram m owi każdem u po dw a sobole i dwie kuny7, 
a z resz tą  nikom u nic. Pow iadają, że ta  podróż ko ­
sztow ała k sięcia  ponad ‘24.000 ta larów , a przecież 
nic nie w s k ó ra ł; a nadto naraz ił się  na n ie łaskę 
cesarza i na u tra tę  pieniędzy. A  przy tem  m iał w 
L ublin ie  ta k  lichą  kw aterę , że w  domu i św inią 
ma lepszą. Mój pan  ojciec i s ta ry  H ans Zedlitz, 
w7raz ze m ną i młodym Zedlitzem  leżeliśm y razem  
w jednej izbie, ja k  św inie w b arło g u 41.

W  ustęp ie  szóstym  sw ych pam iętników  opi­
suje au to r d ru g ą  podróż sw ą z księciem  H enryk iem  
do P olsk i w  r. 1574 następującem i słowam i : „Z da­
rzyło  się, że J .  Ks. Mość m usiał w yjechać na po­
grzeb  ks. b iskupa poznańskiego, b ra ta  p an a  K ob liń ­
skiego. A  było wonczas tak ie  n iesłychane zimno, 
że knechci trę tw ie1’ i spadał, z koni. Zabłądziliśm y 
na step ie  w śn iegu  i m usieliśm y k ilk a  godzin w 
nocy kołować. W  końcu knechtom  było niemożli- 
wem  w ytrzym ać dłużej na mrozie, a więc J .  Ks. 
Mość rozkazał n arąbać gałęzi i rozniecić ogień, aby 
się służba p rzy  nim  rozegrzała, aż się dzień zrobi. 
Tym czasem  nadchodzi jakiś chłop i pow ;ada, że 
nas wy7wiedzie. U m iał po polsku, po łacin ie i po 
niem iecku, a n ik t nie w iedział, zkąd on nadszedł i 
dokąd odszedł. Poszliśm y w ięc za nim, a on ■wy­
wiódł nas na dobrą drogę.

C hciałem  mu ze szka tu ły  J .  K s. Mości dać 
9 b ia łych  groszy  napiw ku, ale on nie chcia ł ich 
przyjąć. N ik t nie w iedział, gdzie ten  człowiek po­
tem z n ik ł ; m usiał to b j7ć ja k iś  dobry  anioł. Crdy 
J .  K s. Mość nazaju trz  p r z y ty ł  do Poznania, o trzy ­
m ał w m ieście kw aterę , ale m usiał życie opędzać 
z w łasnjśęh funduszów. N azaju trz  zaproszono k się ­

c i a  na pogrzeb do k a ted ry , k tó ra  dość je s t  odległa. 
B y ła  tam  w ielka  w ystaw ność, ja k  zw ykle u P o la­
ków, i zgiełk  nie do opisania. K azan ie  polskie, 
k tó re  m iał ja k iś  mnich, trw ało  trzy  godziny. Po- 
czem przy  d ługich  sto łach  odbyła się biesiada, a 
jedzenie było także bardzo w ystaw ne. "Wieczorem 
udał się J .  K s. Mość do m ałej kom naty  n a  placu 
K ated ralnym , a ja  i jedno  pacholę pozostaliśm y 
z nim. J .  K s. Moś6>miał nieco pościeli, ale mojem 
łożeni by ły  dyle i cz tery  c e g ły ; mój p łaszczyk  po- 
łożydem sobie pod głowę. T ak  m usiałem  sobie przez 
cz tery  dni radzić, ale, co praw da, co w ieczora po­
rządnie podchm ielony.

Trzeciego dnia po pogrzebie chcia ł s iostrze­
niec nieboszczydia b iskupa podzielić się  schedą z 
panem  K oblińskun , ale pan K oblińsk i nie chciał 
mu nic przyznać. N a to w szczął się  w ielk i tum ult. 
P olacy roLłą najazd, zab iera ją  pieczenie z rożnów7 z 
ognia, rozbijają. w7szystko, co mi pod ręk ę  w pada, 
s trzela ją , rozbijają piwmic.e, p rzedziu raw iają kulam i 
beczki z i  'nem  i w ypuszczają przeszło 100 w iader 
w7ina z beczek, lub każą  je  w ynosić z piw nicy. 
W  końcu chcą pojmać sam ego pana K oblińskiego, 
k tó ry  się sahvow7ał do pokoju mego pana. A przy  
panu  moim nie było nikogo oprócz mnie, ho inni 
junkrow ic m ieszkali w m ieście.

P o lscy  panowie, k tó rzy  byli najzagorzalsi, 
znali m nie dobrze, w ięc w yszedłem  do n ich  i p ro­
siłem, aby  mego pana oszczędzali, k tó ry  nikomu 
uic nie zrobił, lecz przyby ł, aby uczcić ich zm ar­
łego przyjaciela . —  W ted y  rz e k li:  K sięciu  i mnie 
w łos z głow y nie spadnie, ale chcą dostać w moc 
swego w roga K oblińskiego i posiekać go na ka- 
w7ałki. W  tom  nadszodł wojewToda poznański i za­
prowadzi! spokój, a postaw ił też memu panu  przed 
drzw iam i gw ardyę z 50 ludzi d la  obrony. W  ten 
sposób byliśmy7 te j nocy strzeżeni. N azaju trz  rano 
powróciliśmy7 do L Ignicy  i p rzybyliśm y tam że 25 
s t j7czu ia“.

O płace nauczycieli ludowych.
B ardzo zajm ująca polem ika toczy7 się w 

prasie o płace nauczycieli ludowych. M ianowi­
cie ze sfer nauczycielskich wyszło tw ierdzenie, 
że Sejm um yślnie nie podwyrższa pensyj nau­
czycielom  ludowym, aby nędza wśród n ich  od­
straszała młodzież od wstępow ania do tego za­
wodu, albowiem  Sejm pragnie, aby było ja k  
najm niej nauczycieli, ja k  najm niej szkól, ja k  
najm niej ośw iaty ludu, szlachcie bowiem zale­
ży7 na ciemnocie ludu, gdyż z głupiego chłopa 
łatw iej może ciągnąć zyski. Dalej ten  sam głos 
w yraża się z ogrom nem  rozgoryczeniem  o tych  
posłach sijm ow ych, którzy7 przed w yboram i, 
gdy potrzebow ali głosów nauczycieli, obiecy­
w ali im złote góry, po w yborach zaś zupełnie
0 swoich przyrzeczeniach zapom nieli. P ostano­
wiono też przy  przyszłych w yborach, o ile mo­
żności solidaryzowc ć się z ludem, aby p rzepro­
wadzić ja k  najw iększą liczbę posłów oddanych 
spraw ie ludowej, z k tó rą  spraw a nauczycieli 
ja k  naściślej je s t zw iązana. _

Na w yw ody te  odpowiada bardzo rozum ­
nie jeden  z posłów sejmowych. Zaraz na w stę­
pie przy7pom ina on, że na należyte w yn ag ra­
dzanie nauczycielstw a potrzebaby — ja k  po­
w iedział w Sejmie w iceprezydent R ad y  szkol­
nej krajow ej p. P łażek—około 20 m ilionów, a 
cały budżet krajow y przedstaw ia sumę około 
20 milionów7. W ięc jak że  podwyższym płace, 
g dy  nie m a z czego.

Dziw ić się ty lko  m ożna — pisze potem  
ów poseł — że starsze i św iatlejsze nauczy­
cielstwo, o którem  przecie przypuszczam y, że 
czy ta budżet krajow y przynajm niej w gaze­
tach, jeżeli pomimo ty ch  cyfr, powTtarza  bez­
m yślnie, za ludźm i złej woli: „Sejm  nie chce
nam  podw yższyć44 — albo : „ofijm um yślnio
chce naszej nędzy, bo chce ciem noty!44 Takie 
zdania są n iety lko  rozm yślnem  m ijaniem  się 
z praw dą, ale też obelgą bez podstawy.

A jeżeli się to  czy ta i słyszy ciągle i to 
od ludzi, k tó rzy  m ają pretensyę do in teligen- 
cyi, a obowiązek pouczania młodzieży w k la­
sach dopełniających o spraw ach krajow ych, to 
m usi się nabrać przekonania, że nauczyciel­
stwo może nie należąc do p arty i socyalno-de- 
m okratycznej, przyjęło jed n ak  od mej żywcem  
m etodę upom inania się o podwyższenie swej 
płacy. Polega ona na  tem , że się rzuca obelgę 
na cały Sejm za to, czego uczynić nie je s t w 
stanie — i woła poniekąd do n ie g o : „"Dawaj,
albo g i ń !44

Jeżeli nauczycielstw o żyje m iędzy ludem
1 zna stosunk , to  powinno i to wiedzieć, że 
g dyby  Sejm poszedł na jedyną m ożliwą drogę —• 
i dla podwyższenia płac nauczycieli nałożył w y­
soki podatek krajow y, to  może ci sam i k tó rzy  
dziś odgryw ają rolę obrońców nauczycielstw a i 
u łatw ow iernych  znajdują poklask, skorzysta­
liby  z tego, aby  podżegać lud przeciw  Sejmowi 
z powodu w ielkich ciężarów.

D latego, ja k  nauczyciele nie m ają zaufa­
n ia do Sejmu, ta k  S e jn  nie może m ieć zaufa­
nia do tak iego  nauczycielstw a, k tóre nie chce, 
czy nie może zrozumieć, że i Salomon nio n a­
leje z próżnego, a k tóre nie poświęcaniem  się

dla idei ośw iaty i pracą, lecz skargam i, wzo­
rem  socyalnych dem okratów  i ludowców, aż do, 
W iedn ia zanoszonemi, oraz obelgami, chce wy7- 
musić to, czego żadną siłą ludzką w  dzisiej­
szych w arunkach  nie m ożna uczynić. ’

Sejm ju ż  uchw alił, że po w ygaśnięciu p ra ­
w a p ro p in ac ji fundusz prop inacy jny  przyszły* 
przeznacza na podwyższenie płac nauczycieli 
ludowych. I  znowu 'można się ty lko  dziwić, żo 
nauczycielstw o zdaje się o tem  nie wiedzieć, 
albo wobec krótkości term inu  (chodzi o cztery7 
lata) bynajm niej się nie uspokoiło, a n iekiedy 
dziecinnie po w tarza : „co nam  pu obiecankach 
za cz tery  la ta  !44

Od nauczycieli ludow ych społeczeństwo 
m a praw o żądać, aby działali w duchu, w ska­
zanym  przez chrześcijańską zasadę: „Jeden  
drugiego ciężary  nosi44. A więc niech nauczy­
cielstwo ani samo nie rozgorycza się niesłu­
sznie, ani niech rozgoryczenia nie sieje ! Niech 
okaże trochę idealizm u i ducha powołania, a 
w tedy w zgodzie i w spółpracy niebaw em  do­
czeka się, czego pragnie.

K R O N IK A .
Lw ów  5 listopada.

Wczorajszy obchód czterdziestej rocznicy
założenia C zytelni akadem ickiej wy7pad l bardzo pod­
niośle. Po w ysłuchan iu  M szy św iętej, odpraw ionej - 
w kościele ka ted ra ln y m  przez b. re k to ra  w szechn i­
cy, x. d ra  ł  ija łka, zebrali się uczestn icy  jub ileuszu  
w sali obrad R ad y  m iejsk iej w  celu w zięcia u- 
działu w  po ranku  inauguracyjnym .

N ajp ierw  zab ra ł głos p. A lbin R aysk i, p ie r­
w szy prezes C zytelni akadem ickiej. —  S kreśliw szy  
stan , w jak im  znalazło się społeczeństw o polskie 
po roku 1863/4, a następn ie  stw ierdziw szy, iż ów­
czesne pokolenie m łode poszczycić się może zna­
cznym  dorobkiem , k tó ry  dziś pozostaw ia w spuśoi- 
żnie nowej g e n e ra c ji,  w tych  słow ach zwróci! się 
do m łodzieży :

M łodzieży po lska! W  myuślach waszyrch, w 
p racach  i czynach w aszych ukdchajcio cały7 ogól 
polski. N ie w yłączna m iłość pew nej w ars tw y  spo­
łecznej, albo pew nej p a r ty i politycznej, aibo do­
k try n y , choćby najnow szej i najm odniejszej, w inna 
być w aszem  hasłem . U kochajcie przeszłość, i p rz e ­
szłość narodu ! U kochajcie w szystk ich  i w szystko, 
co polskie. To będzie praw dziw y patryoty7zm i wy-- 
da zbaw ienne owoce, to jed n a  prośba, a te raz  d ru ­
ga. P am ię ta jc ie  o s ta re j przypow ieści. Bądźcie p ro ­
ści ja k  gołąb, a ch y trzy  jak  węże. W  czynach w a­
szych nie k ieru jc ie  się sam ym  zapałem , ' sam ą fau- 
tazy ą  lub w rażeniem  chw ili. Bądźcie chy trzy  ! 
D ziałanie w asze niech będzie w ynikiem  rozw agi. 
P rzygotow ujcie sn y  d la w aszych zam iarów , p rzy ­
gotow ujcie je  tak, aby  zw ycięstw o było pewne. 
W olno jednostce  g rać  o własne szczęście i życ.ie, 
ale rzucać na hazard  przyszłość, szczęście i dolę 
całego narodu, to byłoby zbrodnią, m łodzieży pol­
sk a ! W  działaniu  tw ojem  poląję-ż gorącą miłość 
■Ojczyzny z chłodnym  rozumem politycznym , a 
w tedy, w ierzę, że w iek X X  odda nam  to, cośmy7 w 
X V II I  s trac ili. Obyśm y te j szczęśliwej chw ili do­
żyli życzę calem  se rcem !44

P ięk n ą  i rozum ną mowę p. R ayskiego, k tó ra  
uderzała słuchaczy tem  więcej, że mówca sam  by ł 
n iegdyś sk ra jnym  dok trynere in , a dziś uznał do­
k try n erstw o  za rzecz najbardzie j d la  ojezj-zny7 szko­
dliw ą, przy ję to  gorącym i d ługo trw ałym i oklaskam i.

Z kolei odśpiew ał chór techn ick i '„M odlitw ę" 
W enneberga, poczem przem aw iali rek to r  un iw ersy ­
te tu  prof. G ryziecki, p ro rek to r po litechnik i prof, 
Syroczyński i obecny prezes C zyteln i p. I la lu c li-  
Brzozow ski. Odśpiewano jeszcze „W io sn ę44 i „ W ie ­
niec pieśni p o lsk ich 44 w układzie G alla i odczytano 
nadeszłe z gratu lacyam  feiegrainy7, między innem i 
od m in istra  W oicieclia hr. D zieduszyckiego i b y łe ­
go m in istra  d ra  P ię tak a , tudzież obszerny7 lis t od 
sędziwego pisarza, Z ygm unta M iłkowskiego.

P opołudniu odbyła się uroczystość pośw ięce­
ni; , kam ienia w ęgielnego pod budowę domu ak a d e­
m ickiego im. Ad. M ickiewicza, k tó ry  stan ie  na g ru n ­
tach  ogrodu daw nego dw orku A leksand ra  hr. F red ry . 
N iebaw em  zniknie ten  dw orek i zn ikną te  s ta re  
drzew a, pod k tó ry ch  cieniem  ojciec polskiej kome- 
dyi p isa ł sw e genialne „Ś luby p an ień sk ie44 i „Z e­
m stę14. M iasto nasze nie umiało uszanow ać ani tego 
dw orku, an i tego ogrodu; rozparcelow ano tę  re a l­
ność, wycięti k ilk a  ulic i posprzedaw ano gruntn 
podobno po 240 guldenów  za sążeń. Jedoń  z tych 
gruntów  dzisiejsza w łaścic ielka darow ała akadem i­
kom pod budowę ich domu. A k tu  pośw ięcenia k a ­
m ienia w ęgielnego dokonał X. arcybiskup  B ilczew - 
ski, poczem X . arcyb iskup  Teodorowicz przem ów it 
w  podniosłych słow ach do zebranych, zaznaozajao 
głów nie, że dzieje po lskich  T ow arzystw  akadem i­
ckich pow inny się grupow ać około dwu haseł: 
„B ó g 44 i „O jczyzna44. Po X . Teodorowiczu przem a­
wiali: im ieniem  obyw atelskiego kom itetu  bndowy 
domu dr. I. Skałkow ski: im ieniem  un iw ersy te tu
prof. G luziński; imieniem młodzieży p. Ozesław 
M ączyński, p rezes „B ra tn ie j pom ocy44 słuchaczy 
wszechnicy7. Z kolei nastąp iło  podpisyw anie ak tu  
fundacyjnego i złożenie go w  kam ieniu  węgielnym ,

W ieczorem  odbył się  w sali „T ow arzystw a 
strze leck ieg o 44 koncert, a po nim  zebran ie tow arzy ­
skie, w  czasie k tórego  wzniesiono szereg  toastów.. 
P rzem aw iali m iędzy innym i dr. T adeusz Skałkow ­
ski, prof. K . W ojciechow ski, A ntoni P lu ty ń sk i, H a -  
luch-B rzozow ski, prof. O chenkow ski, prof. S tarzy ń ­
ski, a w reszcie L. hr. P in iń sk j w zniósł osta tn i to ­
a s t „K ochajm y się!44

W  czasie uczty  odczytano telegram y7, ja k ie  
w ciągu dnia nadesz ły  nie ty lko  z k ra ju  naszego, 
ale i z zaboru p rusk iego  i rosyjskiego.

Mianowania. R adzcam i sądu krajow ego zo­
s ta li zam ianow ani sek re ta rze  sądowi . Rom an Ry7- 
borsk i z K rakow a w  Tarnow ie, Jak ó b  Z ałucki z 
W adow ic w  Rzeszow ie i M ieczysław  B ieleck i z 
Nowego Sącza w Ja ś le . R adzca sądu k ra j. i na­
czeln ik  sądu pow iatow ego w B ieczu M arcin Stu- 
ber przen iesiony  został do W adowic.

Nowy posterunek iandarmeryi utworzono 
w  W oli zarczyckiej w powiecie łańcuckim . Przp- 
niesiono posterunk i żandarm erju  z Sleszowic do 
Zem brzyc (w pow. w adow ickim ) oraz z Zełczyny7 
do K rzęcina (w  pow. podgórskim ).

Teatr włościański z Siem ianów ki d a ł w so­
botę w sali „G w iazdy41 przedstaw ien ie . G rano dw a 
doskonale m elodram aty  ludowe A nczyca „ F lis a ­
k ów 44 i „Ł obzow ian44. W łościan ie-am atorow ie w y ­
w iązali się ze sw ego zadan ia nadspodziew anie do­
brze. N iekażdy  te a trzy k  am atorski, g ran y  przez' 
ludzi in te ligen tnych , m ógłby z nim i w spółzaw odni­
czyć. S taranność w pam iąciowem  opracow aniu ról., 
zrozum ienie ich, p rzejęcie się niem i i w ybitna , acz- 
kolw ;ek może nieśw iadom a, tendeneya  do g ry  re a ­
lis tycznej, świadczą, n ie ty lko  o pietyzm ie -wykona­
wców d la au to ra  dzieła, ale też o zam iłow aniu i p e ­
w nym  ta lencie. P rzedew szystk iem  uw agę zw rócili 
na siebie trze j mężczyźni: Jó zef B alicki, k tó ry  g ra ł 
E d e ls te iu a  w  „ F l i s a k a c h i  Tom ka w  „Łobzowia- 
n a c h 41, A ntoni A dam ski (Chaim  iv „F lisak a ch ")  i 
S tan is ław  B alick i /.(egzekutor w te j samej sztuce).

48 lat;
I b t n i e j ą c a  zaszczytnie znana firma J a n  T k a c z  i  S  / n I Ł  W  <£& w  *

Kopernika 18.
urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, jadalnie i 

posiada takowe na składzie zawsze w wielkim wyborze.
Ceny konkurencyjne.
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j*rali on z takiem  zacięciem  doskonałem  i ta k  po- 

że niepodobna odmówić im ta len tu . N aj- 
'm by ł Jó z ef B alick i jak o  E delste in . Bez 

| zasady pou iedzieć można, iż nie pozostałby on 
tyle za innym i, g ra jąc  tę  ro lę w otoczeniu za- 

°aowych ak torów  prow incyonalnej tru p y  te a tra l-  
b Almejszem powodzeniem  cieszą się kobiety . Są 

'■^sćlewszystkiem ja k b y  zażenow ane i d la tego  nie 
swobody i nie m ogą się przejąć rolą. Lecz 

Scenach lirycznych  zdobyw ają się mimo .to na 
K(|enty i w ybuch uczucia ta k  szczery7, iż uroków* 

Jgo uledz się musi. D oskonałą pod tym  względem  
K aro lina  P rószew ska ja k o  M ałgorzata w „F ii- 

ssfcach“ i M agdalena w „Ł obzow ianach11 -.jSalę 
’K w iazdy“ do osta tn iego  m iejsca w ypełn iła  ta  pu- 
bczność, k tó ra  byw a w  T ea trze  ludowym. O kła­

dała ona w ykonaw ców  z zapałem , a ok lask iw ała  
’ ocenach tak ich , iż o szczerości tego aplauzu 

H tp ić trudno.
g Nabożeństwa żałobne. Ju tro , we w torek  
| t>m. odbędą się za spokój duszy śp. arcyksięcia 

ńona -we w szystk ich  trzech  k a ted rach  uroczyste 
^bożeństw a, a m ianowicie w  kated rze  obrządku 
/„  j-sko-kat. i orm .-kat. o godz. 9 rano, zaś w k a ­
d rz e  g r  -kat. o 8 rano.

Gimnazya żeńskie na prowincyi. Z B rze- 
’r‘ donoszą, że o tw arto  tam , pod d y rek cy ą  inspe- 
u°ra okręgow ego, x. N aw rockiego, pry7w atne gi- 

^Cazyum żeńskie. N a razie  zapisało się do niego 
Dko dziew ięć panienek.

i O „Śmigusa'* najśw ieższym  num erze można 
rótko powiedzieć, że hum or i -werwa sa ty ryczna  

1(Ją
Mk

^ w nim w zaw ody o lepsze, że form a lmmore- 
p rezą  : w ierszem  doskonale odpow iada treśc i, 

każda, choćby najm niejsza d robnostka, nosi pię- 
a° literack iego  opracow ania, a całość nadzw yczaj 

jJr°zmaicona, u ję ta  w  ozdobną szatę zew nętrzną, ob­
icie w yposażoną ilustracyam i. Ż ty7cb ostatn ich , 
^czeg^jnie należy7 -wymienić ty tu łow ą, przedstaw ia- 

eksc. Kory7tow skiego, szafującego hojnie milio- 
l!a*ńi z portfe lu  m in istra  skarbu  ; ry su n ek  w ykonał 

tysia  m alarz M. H arasim ow icz. W  treśc i zajm uje 
1 Ś m ig u s  wszyTstk im i g łów niejszym i w ypadkam i 
'k na aren ie politycznaj, ja k  i w  zak resie  spraw  
fajowycli, p ro w in cjo n a ln y ch  i lw ow skich, k tó re  
ta.Tvia z w ielką  znajom ością stosunków, a ze szcze- 

■ r3'm humorem. D ość pod ty7m w zględem  wym ieńfę 
*zecz pt. : „S k ład  kom isyi egzam inacyjnej d la  kan- 

1 W atóu do urzędu budow niczego11, k tóra zrobiła 
^ Szerokich ko łach  czy7teln ików  rim ignsa  praw dzi- 
fA furorę.

Z  teatru miejskiego. D y rek cy i naszego tea- 
udało się .pozyskać znakom itego śp iew ak a  w ie- 

siisfeiej opery7 nadw ornej dr. K onrada Zawi-łow- 
Ago, na dvi a w ystępy , k tó re  się odbędą we wto- 

6 bm. i czw artek  8 bm. w prześlicznej operze 
"% geniusz O neg in“. W y b o rn y  ten  a r ty s ta  zalicza 
l^rtyrę O negina do najlepszych  w  sw ym  bo- 
^ ty m  rep e rtu a rze  i odniósł w niej ogrom ne śuk- 
Aty zarówno w  W arszaw ie, ja k  i w „N arodnem  

•Vudle“ w  P radze. P arty7ę T a tjan y  odtw orzy w  o- 
jdw u p rzedstaw ien iach  znakom ita in te rp re ta to rk a  
1-ena Bohuss.

P ró b y  z środowej p rem iery  d iam atu  Jerzego  
K w skiego „L a  B e s tia 11 odbyw ają się  codziennie 

okiem autora. Ci, k tó rzy  m ieli sposobność po- 
^  najnow sze dzieło au to ra  „E rosa  i P sy c h e 11, prze- 
^ b ia d a ja  w spaniałem u tem u utw orow i w ielk ie po- 
'V°dzenie.‘

Bandyci w Królestw.e Polskiem. O milę
od osady Sulejów, w  pow. opoczyńskim , do­

d a n o  w7 ubiegły7 x\ torek trzecli zuchw ałych napa- 
f> -  W  dniu  tym  w e w si R uda Papiernia, o godz. 
j^ej w ieczorem, k iedy  dw aj w łaścic iele  m łyna, 
2laelici Izelsztein  i P alnęli w raz ze swemi rodzi- 
aini spożyw ali kolacy7ę, do siedzących p rzy  stole 

j ^ o  przez okno k ilk an aśc ie  strzałów , k tó re  z ra n i­
li Izelszteina i jego  córkę. N a odgłos strzałów  ‘20 
fitrń syn Ize lsz te in a  pochw ycił leżący obok na 

rew olw er, wy7b ieg ł z izby i u jrzaw szy  ban­
dytów d a ł do n ich  G strzałów , ran iąc jednego lek- 

0 ale w net nacierany7 przez nicli, u k ry ł się za 
rzewami. R ozw ścieczeni staw ionym  im oporem 

11 l0dzi bandyci, k tó rych  było 17-tu, w padli do miesz- 
nB a  z w yciągniętem i brow ningam i . krzyknąw szy: 

»Kie ruszać się 'z  m ie jsca11, zażądali oddania im 
" zy stk ich  pieniędzy. P rzerażen i m ieszkańcy  oddali 
k ty szkom  przeszło 100 rubli, zapew niając, że wi"ę-.. 
'U  nie posiadają.

N astępn ie  opatrzywszy7 ran ę  koledze przynie- 
nymi z sobą środkam i opatrunków emi, bandyci 

?'jządali dw óch furm anek i zabraw szy  ze sobą dru- 
'*ego syma Ize lsz te ina  i pisarza, jako  zakładników 7, 
tazali się zaw ieźć do odległej o 1 ’/ ,  w io rsty  P iły , 
^Izie w łaścicielem  m łyna je s t  p. K onopacki. Z a­
wozili p rzy tem  obecnym , aby nie ważono się ich 
'Wgać, gdy7ż w  przeciw nym  razie zakładnicy7 śm ier- 

to p rzypłacą.
Poinformow7ani w idać dobrze, że K onopacki 

^ i a d a  p rzy  sobie k ilk a se t rubli, bandyci zażądali 
lvyda nia im całej sumy, k tó rą  też w ystraszony  wł;f-' 
S°iciel m łyna oddał im bez oporu. N adto zabrano 
111,1 dubeltów kę i rew ohver.

Z ałatw iw szy  się tu ta j, złoczyńcy nie w yczer- 
w idać całkow icie swego w ieczornego program u, 

^ y ż  zostawiw7szy zakładników , kazali się następnie 
Djwiijźć do w7si kościelnej D ąbrow a, odległej o p a rę  
P o rp t od P iły . Z ab ra li p rzy tem  ze sobą K onopa- 
^kiego i pod groźbą rew olw erów  k aza li mu ściśle 
'.‘'konyw ać w7szy7stliie  swoje polecenia.

. . C h arak te ry styeznem  je s t, że p. K onopacki 
l/‘ał przy* sobie d rug i nabity7 rew olw er, u k ry ty  g ię ­
t k o  w  k ieszeni, k tórego  bandyci p rzy  re w iz ji  nie 
dostrzegli, n ie śm iał go je d n ak  uży7ć z w ielkiego 

r r zestrachu.
P rzy jechaw szy  przed p lebanię, w chw il., kie- 

^  proboszcz parafii D ąbrow a udaw ał się n a  spo- 
‘3'ńek, bandyci w ysunęli naprzód K onopackiego, 
kiedy xiądz, usły7szaw7szy hałas, za p y ta ł przez 

„K to  ta m ? “, odpow iedział mu znajomy7 g ło s : 
fcfl • K onopack i11. X iądz o tw orzył drzw i i ban­

i c i  w kroczyli do m ieszkania proboszcza. W idząc 
'.Upierzone ku sobie lu fy  rew olw erów , oddał im 

c ^  1 Śf-tyrubli, prosząc, aby mu zostaw ili chociaż 
} ^  zab ranych  pieniędzy7, k tó re  będą mu potrze- 

j1® Ha nadchodzące we czw artek  św7ięto. N apast- 
j A  odrzekli, że nie są zw ykłym i rabusiam i, lecz 
t . ('zą  do P_ P . S. i zw7rócili xiędzu 8 rubli, nad- 

'sn iaj^g , p 0p w itow anie z zabranych  pieniędzy 
ac,eSzlą później.

Ko ty c h  trzech  rabunkach  bandyci w7siedli na 
Zekujące fu rm ank i i kazali się przew ieźć na dru- 

\  stronę P ilicy  przez m ost sulejow ski, poczem 
,n K now ali się na szosę w stronę  Piotrkow-a. Tutaj, 

® dojeżdżając do p rzy stan k u  kole jk i piotrkow7sko- 
_eJowskiej „ B u g a j11 w7ysiedli i zn iknęli w  gęstym

Francuskie woły na wiedeńskim targu. Za-
^"Waliśmy niedaw no, że sy n d y k a t francusk ich  lio- 

^ vców bydła, w7szedłszy w za ta rg  z w ładzam i 
9 ailc-uskiemi z powodu wy’danego przez te  w ładze 

'aza  eksportow an ia bydła z ta rgów  p a iy sk ic h  na 
ln cyę; postanow ił bojkotować; ta rg  pary7ski, a 

]. w ysy łać  na ta rg i w iedeńskie. Przeciw7 tej 
^onluirencyi francusk ie j w y stąp ili hodowcy au stiy ac- 
■̂>1 W skazując na to, że je s t  ona n ie lo ja lną i nie- 
ezpiec,zna, bo z powodu fa ta lnych  stosunków  we-

terym arskich we F ran cy i istn ie je  pow ażne n iebez­
pieczeństw a zaw leczenia do A u s tr  7i zarazy  byd lę­
cej. J a k  slusznem  było to ostrzeżenie, świadczy fakt, 
iż 28. z. m. na najw iększym  francusk im  ta rg u  La 
Y ille te  stw ierdzono, że 74 sz tuk  by ła chorych je s t 
na zarazę  pyrskow ą i racicow ą. Szw ajearya, k tó ra  
b y ła  niedaw no zezw oliła na im port bydła francu­
skiego, przed czterem a dniam i cofnęła to zezwole­
nie, poniew7aż w7 k ilku  s tacyach  nadgran icznych  
stw ierdzono, iż im portow ane z F ra n cy i bydło je s t 
cliore. B elg ia  rów nież zam knęła w ubiegłym  ty g o ­
dniu g ran ice  swoje dla im portu  bydła francuskiego. 
N ależy  się w ięc spodziewać, że w ładze austrym ckie 
rów nież w ykluczą bydło francusk ie z targów  wT 
A u stry i.

„,Drang nach Osten“. (N iem cy w  k ra jach  
słow iańskich). N a ten tem at w ygłosi w7e w torek  od­
czy t naczelny red a k to r T>zimnil;a Polskiego  dr. 
K azim ierz O staszew ski w  K ole lite rack o -a rty sty - 
cznem, P oczą tek  o godzinie 8-mej wieczór.

Odznaczenie polskiego artysty. K olegium  
In s ty tu tu  m iędzynarodow ej sz tuki publicznej w B ru ­
k se li zam ianow ało członkiem  sw ym  artystę-rzeźb ia- 
rza  prof. p. A ntoniego P opiela , tw órcę pom nika 
M ickiew icza we Lwowde.

Nowy kościółek polski s ta n ą ł w Zabrzu, 
w powiecie bełzkim . W zniesiony  je s t  w7 s ty lu  go­
tyck im  i może pom ieścić 400 osób.

KonKursa ro z p isu ją : Zw ierzchność gm inna
R aw y rusk ie j na posadę se k re ta rza  gm innego z ro ­
czną p łacą  1.200 koron. P odan ia  do 15 listopada.
—  P iezydyum  R a d y  szkolnej k rajow ej n a  posadę 
d y rek to ra  IV  gim nazyum  w e Lwowie. P odania do 
końca listopada.

Nowa opera polska. Tym i dniam i zostanie 
w ystaw iona w W arszaw ie  nowa opera Zygm unta 
N oskow skiego, za ty tu łow ana „ W y ro k 11. L ib re tto  
n ap isa ł sam  autor, a osnuł je  na dram acie A urele- 
go U rbańsk iego  p. t. „ N e n ia 11. D ram at ten, poprze­
dnio za ty tu łow any  „Szum i M arica11, osnuty  by ł na 
tle  stosunków  bu łgarsk ich . "Y\ la tach  ośm dziesią- 
tych  cenzura zakazała w ystaw ien ia  go na scenie 
lw ow skiej i w7ówczas został obrobiony na stosunki 
g reck ie, z epoki w alk i o wolność z początkiem  
N IN  wieku. W  tej też form ie u jrzy  go W arszaw a 
jako  operę.

Schwytanie złoazieja. Od k ilku  miesięcy 
g inę ły  wr liotelu G eorge’a rozm aite p rzedm ioty  i to 
n ie tjdko  m ieszkającym  w hotelu  gościom, ale także 
kelnerom  i służbie liotelow ej. W szelk ie  poszul ’wa- 
n ia  złodzieja spełzły  na niczem; aż dzisiaj je ­
den z ajentów  policyjnych, będąc w  kasie  oszczę­
dności zauw ażył, iż chłopak z hotelu Creorge’a, na- 
zwuskiem Emil D oem iger, sk łada  na książeczkę 
ja k ą ś  kwotę. Z a jrza ł do jego książeczki i spostrzegł, 
że chłopak ten  w przeciągu  osta tn ich  dwóch m ie­
sięcy  złożył na książeczkę w7 różnych kw7otach 
przeszło G00 kor. G dy chłopak nie m ógł się w y­
tłum aczyć, skąd  ma ty le  pieniędzy, a jen t sprow a­
dził go na policyę P rzeprow adzona indagacya w y­
kazała, że chłopak ten wydawml w osta tn ich  m ie­
siącach  po przeszło 400  kor. m iesięcznie na swoje 
po trzeby , a jakkolwuek liczy  dopiero 19 łat, już 
utrzym yw ra ł sobie m etresę. Chociaż nie chciał się 
on p rzyznać do kradzieży, zaaresztow ano go.

Grób Leonarda da Vinci. W  m ałym  pokoi­
ku  na zam ku Cloux, położonego nad  Loarą, w  pobli­
żu m iasteczka Amboise, zm arł dnia 2 m aja 1\ 1519 
Leonardo da F in c i; w m iasteczku tem  żył zupełnie 
p raw ie  osam otniony przez la t trzy , u trzym ując się 
z pensyi, ja k ą  mu w  kw7ocie 700 ta larów  w yznaczył 
p ro tek to r jego, F ranciszek  I, k ró l francuski. W  te ­
stam encie w yraz ił m istrz życzenie, ab y  go pocho­
wano w kościele św. F lo ren tyna . N adto zarządził, 
by za jego duszę odprawiono 30 m szy w  trzech  
gm inach Amboise. W  roku 1808 kościół św. F lo ­
ren ty n a  został zburzony, a na jego  m iejscu utw orzo­
no plac publiczny. W raz  z kościołem  zn ik ł też i 
grób L eonarda. W  pół w ieku później przypom niano 
sobie, że w  miejscu, gdzie n iegdyś s ta ł kościół, 
znajdow ać się jeszcze m uszą śm iertelne szczątki 
w ielk iego a rty s ty . W  roku  18G3 lite ra t francuski, 
A rseniusz Houssaye, o trzym aw szy  od N apoleona I I I  
pozw olenie, zarządził na p lacu  poszukiw ania. Odko­
pano najp ierw  grobowiec z trzem a grobam i, lecz ża­
den z n ich  nie zaw ierał prochów L eonarda. K opa­
no ted y  dalej i w m iejscu, gdzie w znosił się n ie ­
gdyś chór starego  kościoła, natrafiono na grób 
z bardzo z a ta rty m  napisem , z k tórego  pozostały  j e ­
szcze trzy  lite ry  I  N  C., a zatem  praw ie nazw isko 
Yinci. G dy zaś w  grobie tym  znaleziono oprócz 
szczątków  ludzkich ta la r  z w izerunkiem  Franci: zka I, 
A rseniusz H oussaye nie w ą tp ił już, że w y k ry ł grób 
L eonarda da Yinci. Ale to jego m niem anie n ie  zna­
lazło zwolenników; niebc.zne w skazów ki by ły  n ie­
w ystarczające, aby przekonać ogół. D alszych  badań  
nie przeprow adzono wówczas i grób L eonarda da 
Viuc.i pozostał do dn ia dzisiejszego n iew ykry ty . 
N iedaw no jednak , z in iey a ty w y  h is to ry k a  H en ry k a  
Houssaye^a, syna A rseniusza, u tw orzy ł się  kom itet 
francusko-wdoski, k tó ry  zam ierza podjąć na nowo, i 
to system atyczniej, jirzerw ane wówczas badania.

Temperatura dnia 2 lis topada o godz. 7-mej 
rano w ynosiła : w G alicyi zachodniej 10, we
Lw owie G, w Tarnopolu  -f-4, w  Czerniowcach 
-| 5, w  W iedn iu  ~f 7, w  Saicburgu -4- 5, w  G racu 
- f  4, w  P radze 4  6, w T ryeście -f-1 1, w  Abbazyi 
4 -1 4 , w7 R aguzie 4 18, w Budapeszcie -(- 11, w 
B erlin ie  4 -  9, w  H am burgu 10, w M onachium 
-{- 5, w Zurychu I ,  w G enew ie 4~ 6, w L u g an o  
-)~ G, w A nglii 4 ” 10, w P aryżu  -j- b) w B iarritz  
-i» 8, w  Nizzy 4 -  8, w  północnych W łoszech  -j- 
we F lorer.cyi 4  1 (S w  Rzym ie -{-11, w N eapolu 
+  13, w  Palerm o - j - 1G, w  M adryme -f- 8, w Sztok­

holmie +  7, w  P ete rsb u rg u  — 3, w W im ie  -+2 , 
w W arszaw ie  4 “ Ą w M oskwie — 6, w K ijow ie 
4 -  1, w Odessie 4- 6, w Seraj* wie —j-10, w  B e l­
gradzie 4  10, w B ukareszcie  +  10, w Sofii + 9 ,  
w K onstantynopolu  + 1 3 ,  w A tenach  1-1G. (Tem ­
p era tu ra  w edług  Celsiusza).

W  całej E uropie zachm urzenie i deszcze.
Zmarli. W  A ndrychow ie, X . Ig n ac y  Sablik, 

b. proboszcz w R egulicacb , w  58 roku życia. —  
W  P rzem yślanach  J a n  z Gorzejowa W in i rsk i, s ta ­
ro sta  miejscowy7, przeżyw szy la t  57Ł ‘

Stan powietrza. T. o godz. 7 iano  4  8 R.
w poł. -4- 42 R . w cieniu, +  14 na słońcu. B ar. 
762. Idzie w  górę. P rześliczna pogoda.

W salonie.
(E legancka pan i do uczonego). T en  pa.ński 

now y słow nik  m a w ielką  zaletę, że nie posiada 
w cale słów drastycznych .

—  A w ięć, pani ich szukała ?

Widowiska koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „D z iad y 11 

A. M ickiewicza w  układzie Stan, W ysp iańsk iego .
—  W e w torek  „E ugeniusz O neg in“, opera C zaj­
kow skiego. — W e środę po raz p ierw szy  „L a  B e­
s t ia 11 (D onna A luica)^ d ram at w  5 ak tach  J ,  Ż u­
ław skiego. —  W e czw artek  „E ugeniusz O neg in11 
opera Czajkowskiego. —  W  p ią tek  „L a  B e s tia 11 
(D onna A luica), d ram at J .  Żuław skiego. —  W  so- 
bot£_popołudniu „D ziew ica o rlea ń sk a11, trag ed y a  
Schillera; w ieczorem  „L a lk a ,11 opere tka  A udrana.—  
W  niedzielę popołudniu „A ch to Z akopane!u, kro- 
tocliw ila K . K ra a tza  i Y eala; w ieczorem  „E ugeniusz

O negin ,11 opera Czajkowskiego. •— W  poniedziałek 
„L a  Bestia,,11 d ram at J .  Ż uław skiego.

Repertuar teatru krakowskiego W e w torek  
„W iśniow y sa d 11, kom. A. Czechowa. —  W e środę 
„M arno traw ny  ojciec,11 kom edya w  4 ak t. B. Sha- 
w a (popul.). —  W e czw artek  „W iśn iow y S ad ,11 
kom. A. Czechowa. —  W  p ią tek  te a tr  zam knięty. 
W  sobotę „Z ak o ch an a11 (LA m oureuse), kom. w 3 
ak tach  Jerzego  de Porto-Bic.he (nowość). —  W  nie­
dzielę popołudniu „ O drodzenie11 (R enaissance), kom. 
w  3 ak t. F r. Sclionthana (Ceny zniżone do połowy); 
wieczorem  „Po nad  3 ily ,“ sz tuka w 2 częściach, 
w  5 odsł. B joernste rne  B joernsona.

Colosseum H erm anów. Od 1 do 15 listopada. 
F aciam  ? fenomen w okalny. D am hofera piosnki Ko- 
schata  i tańce ty ro lsk ie . A da F rancis, czar rusałek . 
„Edzio w  k o n k u rac h /1 bu rleska w 1 akc ie  przez 
A. S. i S. S. „W ie rn y  p ie s11 i „ P rz e m y tn ik /1 sen 
sacyjne obrazy bioskopu. 11 nowości. W  niedzielę 
i św ięta dwa p rze d s ta w ie n ia : o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 3 listopada.

(Z). R uch zw yżkow y na ta rg u  tutejszym , 
k tóry  ostatn im i dniam i dosyć pom yślnie się 
rozwijał, doznał dziś przerwy7. W iadom ości bo­
wiem z L ondynu donoszą o nowem zaostrzeniu 
się stosunków pieniężnych skutkiem  podrożenia 
eskontu pryw atnego i dalszego u b y tk u  złota 
z banku angielskiego. Bardzo m ekorzystnie na 
tendenc.yę w szystkich targów  pieniężnych od­
działyw ał także  spadek kursu  rosyjskich w alo­
rów państw ow ych.

Na giełdzie tutejszej, k tó ra  zresztą była 
dosyć silnie dysponow ana, bo sytuacyę wewnę- 
trzno-poiityczną oceniano o wiele przyjaźniej, 
uw ydatn iła  się ta  zm iana kon ju n k tu r m iędzy­
narodow ych przedew szystkiem  w znacznem  
zm niejszeniu się obrotów  giełdowych, a dopiero 
w drugim  rzędzie w lekkiej zniżce kursów.

N a ta rg u  walorów kolejowych uwagę 
zw racał dotkliw y spadek ku rsu  lombardów. P o ­
wodem jYgo je s t ta  okoliczność, że teraz  wobec 
w ykupna kolei pomocnej przez państw o będzie 
m usijga koirj południow a przyznać kolejom 
państw ow ym  iększy udział w ruchu  tow aro­
wym, a wszelki opór w tym  względzie byłby 
bezskuteczny, bo skutkiem  nabycia kolei pół­
nocnej wzrosła znacznie siła taryfow a państw a.

Z Pesztu  donoszą, że rząd w ęgierski za­
m ierza niebaw em  podwyższyć' tary fy  przewozo­
we na kolejach w ęgierskich i że to podwyższe­
nie będzie nowem, a dotkliw em  obciążeniem  
A ustryi. N ietylko bowiem podrożony zostanie 
tra n sp o r t austryackich  produktów  dowozowych 
do W ęgier, ale także ruch transitow y z A ustry i 
na W schód. W szystkie bowiem obowiązujące 
ulgi taryfow e dla przesyłek z A u s tr ii  do Ser­
bii, B u łgary i i R um unii zostaną zniesione.

§ Z  kolei. W ed łu g  kom unikatu, um ieszczonego 
w  W iener Z eitio tg , zostało rozpisane rozdanie 
w szystk ich  robót i dostaw  d la w ybudow ania kolei 
lokalnej K ra in b u rg -N e n m a rk tl od km. 0.3 do km. 
15.254, tudzież przy legającego  to ru  przem ysłow ego 
do km. 15.589 po cenach ryczałtow ych. Odnośne 
dw ie o ferty  można w nieść najpóźniei do godziny 
12 w  południe dnia 15 lis to p ad a  1906 do c. k, D y­
rek cy i budow y kolei żel. w e W iedniu  V I. Gum- 
p en d o rfers trasse  N r. 10. — W a ru n k i i a leg a ty  mo­
żna prze jrzeć  w  w yżej w ym ienionej D yrekcyi.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izb y  handlowej 
i przem ysłow ej o cenach zboża i produktów  we 
Lw owie od 29 październ ika do 4 lis topada bez op ła­
ty  akcyzow ej. W a lu ta  koronowa.

P szenica 7.80— 8.00, żyto 5 .85— 6.05, jęczm ień 
brow arny  G.70— 7.10, pastew ny  6 .30— 6.60, owies
7 .00— 7.30. G roch do gotow ania 8.50— 9.20, p as te ­
w ny G.25— 6.60, bobik 6-00— 6.25, w yka 5 -05— 5.75. 
K oniczyna czerw ona ,50.00— 57.50, biała 35.00 do 
45.00, szwedzka 60 .00— 70.00, rzepak  zimowy 13.25 
13.50, ln ian k a  11.00— 11.50, nasienie lniane 10.75 
do 11.00, nasien ie konopne 10.00— 10.25, tym otka
20.00— 24.00. Chm iel 100.00— 120.00. N afta  zw ykła 
16.50— 17.50, salonow a 18.50— 20.00. —  S piry tus 
lOusjpOi lite rp e rce n t gotowy, kontyngen tow any  38.85 
do 39.15.

TELEBIMY W f t D f  ‘
(Pepesze poranne).

Kraków. W  sali R ady  m iejskiej odbyło 
się w sobotę ieczorem zgrom adzeń e przed­
wyborcze, zw ołane przez kom itet obywatelski, 
na k tórem  w y stąp ił jak o  k andyda t na posła do 
Sejmu, dyrjkuor K asy  oszczędności w K rako­
wie, dr. W alenty Staniszew ski. Przew odniczył 
radzca dworu prof. dr. F ry d e ry k  Zoll. K an d y ­
d a t w ygłosił dłuższą mowę, w k tórej oświad­
czył się za daleko idącą reform ą wyborczą do 
Sejmu na podstaw ie tajności i powszechności, 
p rzy  zabezpieczeniu atoli stanu  posiadania i 
w pływ u polskiego. Dalej oświadczył się za re ­
formą szkolnictw a w duchu narodowym  i p rzy­
znaniem  nauczycielom  płac według trzech n a j­
niższych rang  urzędniczych. N astępnie kandy­
dat odpowiedział na  wniesione in terpelacye i 
oświadczył, iż w razie w yboru w stąpi do k lu ­
bu posłów krakow skich. Zgrom adzenie znaczną 
większością oświadczyło się za kandyda tu rą  
p. Staniszewskiego.

Kraków. "Wczoraj wieczorem o godzinie 5 
odbyło się w sali R ad y  miejskiej p rzedw ybor­
cze zgrom adzenie, zwołane przez kom itet pol­
skiego stronnictw a dem okratycznego z powodu 
zapowiedzianego na  środę 7 b. m. uzupełn ia ją­
cego w yboru posła na  Sejm krajow y z m m sta 
K rakow a. Z ebranie zagaił i przew odniczył mu 
p. Klem ensiewicz, k tó ry  podał do wiadomości, 
że kom ite t uchw alił postaw ić kandydatu rę  
p. Petelenza, piastującego ju ż  m andat poselski 
do R ady  państw a. N astępnie zabrał głos dr. 
Petelenz i złożył w yznanie swej w iary  p o lity ­
cznej. Co do reform y sejmowej ordynacy: w y­
borczej, oświadczył się za oparciem  jej na  ty ch  
sam ych zasadach, jak ie  stanow ią isto tę reform y 
wyborczej w  R adzie państw a. Dopiero po w pro­
wadzeniu w życie tak iej reform y wyborczej 
przyjdzie kolej na  rozszerzenie autonom ii. 
Mćw7ca sądzi, że p rzy  czteroprzym iotnikow em  
praw ie głosow ania do Sejmu znajdą się środki 
oubiony mniejszości polskich w G alicyi wscho­
dniej, ja k  zna]"zły  się p rzy  parlam entarnej re­
formie wyborczej. Mówca je s t za przyznaniem  
nauczycielom  ludow ym  płac trzech  najniższych 
ran g  urzędników  państw ow ych, za daleko idą­
cą reform ą szkolnictw a, ja k  za stworzeniem  
wzorowej szkoły średniej i t. d.

In terpelow ali kandydata  i przem aw iali 
w spraw ach, będących w zw iązku z wyboram i: 
adw okat dr. Gross, adw okat B ardel (ludowietj), 
K aźm iera Bujwidowa, redak to r Non:ej Tlrfarmtj 
K onopiński, p. Jen d l, adw okat J tu ian  G ertler, 
dr. Bobrow ski (socyalista), dr. Szym on Feld- 
blum  (syonista), D anziger i Goryczko. K an d y ­
dat odpowiadał na in terpelacye, poczem uchw a­
lono jego  kandydaturę.

KraKOW. W czoraj odbyło się w  uroczysty 
sposób otw arcie pierwszej łaźni ludowej, zbu- 
bowanej kosztem  K asy  oszczędności m iasta 
Krakow a.

Wiedeń. W  hali ludowej ratusza odbył 
się w czoraj ogólny wiec urzędników  rachunko­
w ych w obecności przedstaw icieli m inisterstw , 
dolno - austryackiej dyrekcy i skarbow ej, dy ­
rekcyi pocztowej, posłów H eiiingera, A xm anna 
i Proohaski. Po referacie uchwalono rezolucyę, 
w yrażającą solidarność urzędników  rachunko­
wych z ogólnemi żądaniam i austryackiego sta­
nu urzędniczego, oraz w zyw ającą Z arząd zwią 
zku do podjęcia ponownych sta rań  u rządu i 
Izby  posłów w spraw ie polepszenia by tu  tej 
kategory i urzędników.

Faryź. W czoraj przedpołudniem  odbyły 
się dem onstracye za tlniem spoczynku w ty ­
godniu. W  pew nym  sklepie w ybito szyby w y­
stawowe. Policya aresztow ała k ilka  osób.

Berlin. W czoraj zakończyła obrady m ię­
dzynarodow a konfereneya w sprawie telegrafu  
bez drm u. Cesarstwo w ydali p rzy  tej sposobno­
ści śniadanie dla uczestników konferencyi, k tó ­
rych  przedtem  przyjm ow ał cesarz W ilhelm  na 
audyeneyi.

Szangaj. M isyonarze donoszą, że w pół­
nocnej części prow incyi K iangsu  szerzy7 się w 
straszny sposób głód. Milionom ludności grozi 
śmierć z głodu. W  k ilku  stronach  b y ły  zabu­
rzenia W ładze ani w części nie m ogą zaradzić 
klęsce,

Tuloii. W yrzucony przez pancern ik  „C har­
les M arte lu pocisk torpedow y, k tó ry  wyłowiano 
z wody, w ybuchł na  m ostku okrętow ym , zabił 
m arynarza, z ian ił dwie osoby ciężko, a wiele 
lekko.

Limoges. K ongres socyalistów  zajm ował 
się wczoraj spraw ą zw alczania m ilitaryzm u. 
W  to k u  dyskusyi proponow ał Hervó, aby 
zapomocą ogólnych strejków  robotniczych u- 
niem ożliwić w ypow iadanie i prow adzenie woj­
ny, k tó ra  służy ty lko  interesom  kapitalistów .

Paryż. W  rozmowie w spraw ie ustaw y o 
rozdziale Kościoła od państw a oświadczył m ini­
ster B riand redaktorow i Matina, co następuje • 
W dniu  12 g rudn ia  w ydarzy  się fak t bardzo 
prosty  Kościół katolicki, który7 odrzucił dogo­
dną dla siebie ustawę, poddać się będzie m u­
siał przepisom praw a. Poniew aż a r ty k u ł p ierw ­
szy ustaw y o rozdziale Kościoła od państw a 
postanaw ia, że rzeczpospolita, ręczy za swobo­
dne w ykonyw anie ku ltu  i kato lick i k u lt będzie 
mógł by7ć w ykonyw any na rów ni z innym i, 
państw o nie odmówi m u tego praw a i ja k  w 
przeszłoś* i pozostaw i do dy7spozycyi kościoły. 
Proboszczowie będą mogli odpraw iać w kościo­
łach msze i w ygłaszać kazania, ja k  zw yczajnie ; 
jednakow oż ty lko  używ anie kościołów będzie 
im dozwolone, podczas gdy, gdyby byli stwo­
rzyli zw iązki wyznaniowe, posiadaliby i praw o 
własności. Proboszczowie w kościołach będą 
ty lko  przez państw o ; g a m ę  cierpiani, podczas 
gdy m ogli by li m ieć poręczone przez ustaw ę 
praw o własności. Tc samo stan ie  się z budyn­
kam i, k tóre by ły  własnością Kościoła ka to ­
lickiego.

Kościół w Lourdes i kościół Sacrć Coeur 
w M ont-M artre na rów ni z dwoma tysiącam i 
innych kościołów staną się własnością państw a. 
Tak samo mająt&k kościelny, w ynoszący 400 
milionów franków , k tó ry  mógł b y ł przypaść 
związkom  w yznaniowym , w zięty  będzie w se- 
kw estr. D la w iernych nie będzie wcale zm iany, 
lecz wszystko zm ieni się dla duchow nych. U sta­
wa separacyjna zaw ierała wiele przywilejów 
dla Kościoła katolickiego, jednakow oż on prze­
nosi ubóstwo nad bogactw o, słabość nad siłę 
i błędem  było, żeśmy7 przypuszczali w prost 
przeciwnie.

Praga M inister sp raw  zagran icznych  w yje­
chał via B erlin  do P ete rsb u rg a .

Berlin- B iuro W olfa  donosi z W arszaw y: 
W czoraj w ieczorem  aresztow ano na u licy  pew nego 
człow ieka, k tó ry  w chw ili aresztow ania chciał w y­
drzeć jedną  k a r tk ę  z paszportu . P rzeszkodzono atoli 
tem u i n a  k a rtc e  te j znaleziono ad res  d ru k arn i 
ta jnej, prowadzonej przez pew nego urzędnika p rz j 
u licy  Leszczyńskiego. Przypuszczają, że w  d ru k arn i 
te j drukow ano pisma, służące do szerzenia ag itacy i 
w śród w ojska. K f k a  osób aresztow ano.

Moskwa. AVczoraj rozpoczął tu  ob rady  
kongres spiryt.ystów i oknltystów  wśród liczne­
g o  udziału uczestników.

Belgrad. D z. m niki donoszą, że rząd serb­
ski podpisał umowę z tab ry k ą  a?'mat S chneidra 
w Creuzot, oraz urnowe o pożyczkę z grupą, 
finansistów francuskich. Ze strony m iarodajnej 
tw ierdzą, że wiadomości te są przedwczesne.

(Pepesze popohidnioiee).
Kraków. R obotnicy in tro liga to rscy  i cze­

ladź m asarska grożą strajkiem , jeżeli nie będzie 
im podwyższona zap ła ta  o 3G1’/,,-

Warszawa. P olicya w y k ry ła  onegdaj w p e­
wnym  domu przy  ul. Z łotej ta jn ą  d ru k arn ię  i ty ­
siące proklam acyi rew olucyjnych. W łaśc ic ie l m ie­
szkania uciekł, natom iast aresztow ano jegb  żonę i 
siostrę , oraz stróża domu.

O negdaj otw arto  now y te a tr  p ry w a tn y  pod 
nazw ą „T eatru  M ałego“, na k tó rego  czele s tan ę li 
pp. G aw alew icz i Czyżewicz. N a o tw arcie odegrano 

try p ty k  scen iczny11 Ż uław skiego „ G ra 11.
Grodno. Udzielono pozw olenia na w prow a­

dzenie do tu tejszego gim nazyum  żeńskiego w yk ła­
dów języ k a  polskiego.

Wilno. W  ty ch  dniach m ają się tu  roz­
począć n arad y  nad oznaczeniem granic etno­
graficznych dla zastosow ania rozporządzenia 
carskiego z 22 kw ietn ia  b. r. o w prow adzeniu 
języ k a  polskiego do szkół ludowych w gubern ii 
grodzieńskiej.

Glasgow. S tre jk  robotników  dokowych 
skończy się praw dopodobnie klęską, robotników , 
albowiem zw iązek przedsiębiorców budow y o- 
krętów , obejmujący w szystkich arm aterów  
w "Wielkiej B ry tan ii, odrzucił w szelką myśl
0 kom prom isie. Wobec iego strejk  może się 
jedyn ie  zakończyć w razie kap itu lacy i robo­
tników.

Berlin. AA7 cyrku  B uscha pogrom ca zw ie­
rząt Peters, pop isrjąc się wczoraj ze swoimi 
10 tyg rysam i i 6 lw am i, pośliznął się w klatce
1 upadł, a wówczas zw ierzęta rzuciły  się na 
niego, pokąsały go i poraniły  bardzo ciężko. 
Do k la tk i wpadło czterech pomocników i przy 
pom ocy żelaznych drągów  i strzaiów  na po­
strach, odpędziło rozjuszone zw ierzęta. Peters 
wyszedł z k la tk i, poczym natychm iast zemdlał. 
R an y  jego w ym agają długiej kuracyi. AVśród 
publiczności, złożonej przew ażnie z dzieci, po­
w stała panika, k Tórą z trudem  zdołano uśmierzyć.

Tourcoing (depart. N ord we F rancyi). 
Podczas wczorajszego odczytu dep. B iotry , preze 
sa Zw iązku Ż ółtych (socyalistów, dążących do 
zm iany stosunków na drodze reform, czyli ewo-

lucyi, a nie rew o lucji) w targnęła  do sali g ru ­
pa m iędzynarodow ych socyalistów rew olucyj­
nych. AAtywiązala się bojka, pad ły  s trza ły  re­
wolwerowe Dwie osoby zostały zranione. Tłum  
zebrany przed lokalem  w ybił szyby A reszto­
wano k ilka osób.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZKOAYRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 5 listopada. B r. H uzsar z 

Żółkw i. D, K ra te r  z Medenie. S. Lfiireich z AVie- 
dnia. B r. K . B lażow ski z Czerem chowa. M, Angiel- 
czykow ski z Czortkowa. F , N a r ajew ski z Tarnopo­
la. J .  H ildenbu rg  ze Złoczowa. J .  Ł uck i z Sarn. 
F . K ozłow ski z L ipy. kV. Z agórscy  z PeretokÓM 
K . Malcze wski z B orysław ia. M; P o lańsk i z R udnik .

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac M aryacki. 

Fiestauranja. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 5 listopada. R . K am ińsk i z 
K łodna. H. T schepper, J .  Polacsek, S. Rosenbaum , 
A H ahl. A. L unyak , M. M artin  i M. AAechsler z 
AAuednia. P. R osen ta l z H am burga. J .  K rzysztofo- 
wicz z A rtasow a. M. D eutscli z B udapesztu. A. 
C hm ielew ska z ito sy i. J .  K lejnow ski z B orysław ia. 
B. K ieszczyńsk l i A. Z l!t z K rakow a. L. Ja-wetz 
z H orodnicy. L . C ieńscy z Jabłonow a. H . H ru śk a  
z P rag i. S. S ternschel ze S try ja. L  T w orkow ska z 
Kowenio. J .  K apuścińsk i z Buczacza. E . T urzańscy  
z K + om yi. N. P ią tkow sk i z Podw ołoczysk E . P u ­
cha lsk i ze Lwowa. A. A bgarow iez z B ratyszow a.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, me bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

• 1892 z własnych w nnic, dostarcza 
B A M M  A  A  f r a n c o  4 flasz A za K 12.—,
R a f  i f l i l H I Z  2 K- 16-—. młody 2 '• K- 9eo-
V  W ł l l l M U  W in a , nieco ostaie, od 56 litr.

\m  poczijwszy, jak  najtaniej.
BENEDYKT HERTL, w łaściciel dóbr, Schloss 

Golitsch bei Gonobitz Steierm ark .

L lik\.ldacji bpólkl taptcerdw.
n&bjte portiery , firanki, kapy, dywany, m aterye m eblo­
we itp . sp ried a^ m y  j i i e j  cen fabrycznych. Polecamy 
~Jasnego w yrabu meble salonowe, jadam .e, sypialnie i 

oościel tan ie  , j i k  wsiądzie, 
ł ó z  II 8  l i u s t e r  I K a z i m i e r z  T o c z y s k i  

P  eó tr ,  ii i. 3  M a j a  l. 5  pr*cdt*m 8p5łka tap i-eró  *).
Rok założenia .354

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCHELLSMKG & SYN
id. K firola L u d w ik a  1

kupuje i sprz daje wszelkie papierv wartościowe, minety itp. 
Poleca

Losy na spłaty miesięczne
pod dogodnym i w arunkam i.

Wydawnictwo gazbty losowań „ \a d z ie ja “. P ren u ­
merata roczni. 3.40, nc prowincyi 3.G0

Wiedeó 5 listopada. (G iełda tow aro­
wa). C ukier 19*70—19-80, 19‘70—49'80 (spo­
kojnie). — S p iry tus 4‘2‘20—43*00 (idzie w gó­
rę). — N afta  galicyjska bez zm iany.
B M — BBłftfll I

Giełda południowa (godzina 12 . m inut 30) 
W iedeń  5 listopada.

5®/0 re n ta  ro sy jsk a  na r. 1906 83.35.
Warszawa. L is ty  zastaw ne 4 1/ ,0/,, T ow arzy­

stw a kredytow ego ziem skiego w Królestw ie, Fol- 
sk iem  88.15, zaś 4°/0 82.25. 5°/0 L is ty  zastaw ne 
m iasta  AYarszawy 92.50, tak ież 4 '/ a°/0 —  86.25.

ł ' . f y *  5 listopada. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A l i c j e  za 100 K . : Kolej gal K arola Ludwika po 

400 Koron —.— do — .— Kolej dworsko-Czorn Jaska 
po 400 kor,, 679 — qg 68b.—. Bai.ku hipotecznego po 
400 kor 67000 do 580 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do — .—. To w. budowy wagonuw 
w Sanoku po 500 koroi. —.— do 300-—• Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 160-—.

M u ty  » < s t s c n e  za 100 h . :  Banku hipot gallc. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 1 l0  5*J do U l  20 
4 i pół proc. los. w  50 lat 100 00 do 100 70, 4 proc los. 
w 60 la. 97 70. do 9840. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 50 do 10120. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 98 40.— Tow. kred. Gal ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 99 30 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 99 30 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 97 70 do 98 40.

OŁ»Iisi ,a 100 K.: Ga) fund. propinacyjnego 4 pro. 
98 80—99 50. Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102 00 
Jo — —. Kom. Banku kraj 4 '/,%  (3-ej emisyi) 100 70 do 
10140. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koion 96 50 do 97 20. Pożyczki kraj. z r . 1873 
proc. —.— do —.— 4 proc. z 1893 r. 97 30—98 00. mia­
sta Lwowa 4 proc. 95-10 do 96 10, 4%  bez podatku 
(konwers.) 93 10 98.80,

Dukat cesarski 1124 do 11-40. Napoleon- 
dor 1900 do 1925 iuO ru d e  rosyjskie papierowe 251 80 
do 253 80. 100 m ares niemieckich 117 30 do 117 90.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja 1906 r. według czasu środKOwj-europej- 

skiegc
P rzychodzą do Lwowa t

Z Krakowa 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8  4 0 * ,  5.50*, 8-45, 5.26, 9.80* 
Z  R sescow a: 10.35.
Z Podw ołocaysl na dworzec giów ny : 7,20, 11,45, 2 .2 0 ,  

5.5 \  10,80"
Z Podwołoczysk na  Podzam cze: 2  O S  7.00. 11.25, 6.25, 

’ 0.12*.
Z Ozcrniowieo: 1 ^ .2 0 * ,  1 .4 U . 6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kolomm 10.' 5.
Ze Stanisławowa: 8  05 
Z Rtawy i Sokala: 7.59.
Z Jaworowa: £.18 ‘*.87.
Z Sambora: 8 .‘-5 1.60, 9,20*.
Z  Ław oorrego: 7.29, 11.50, lOJO*7.
Z Tuohli: 5.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  ze  Lw ow a :
Do K rakow a 8 .2 1 ,1 2 .4 5 * ,  2 4 5 ,  i  05* 8.35,6.35*, 11.0:* 
Do Bzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworoa głów nego: 6.20, IG 55, 2 .2 1 ,  

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza 2 .3 6 ,  6.85, 11.15, 6,37* 

10.08*.
Do Czerniowieo. 2. 5 1 , 2 . 4 0  , 6-15, 9 20, 10.40*.
Do S tr jja  1 1.80*.
Do fłasry i Sokala: 7-25 ,
Do Jaw orow a : 6.55, 6.00*.
Do cLmbora: 8.56, 4.15, 10.61*.
Do K c ło m j. i Żydaezowa: 3.30.
Do Przam yśla, Ohyrowa: 10 05*.
Do Lawocznngo; 7.80, 2.80, 8.25*.
Do B -łzca: 10.45
Do Stanisław ow a, Ozortaow a H o sia ty n a : 9.10*.
Do Janow a 8.14.

U w aga. Pociągi poipiesznu drukuw ane są literam i 
t łu s te m i ; uoiągi nocni oznacz ie tą gw iazdką. P ora 
nocna licz- sii od godz. 6 wieozór do 5 min. 59 rano

owo otworzony magazy/i
ubiorów męskich i dia dilopców Magasin du Bnilevard

Lwów, hotel George'a —  
przy ul. Sienkiewicza

poleca na 
S E Z O N  O B E C N Y :

€1 rtiiila męskie. Paltoty fesienue i zimowe.
Futra  miastowe i pod r& ł.n e .

Uniformy d la  panów stndentGw. —  Ceny naj-  
i t P s i . e .  — F t t s e u y  r a j t u - w s t e .
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Młodszy mąż.
(Z francuskiego)

(Ciąg dalszy);
T u M ina, nie m ogąc ju ż  dłużej poham o­

wać nagiego w ybuchu rozrzew nienia, p rzycią­
gnęła Ł ucyę do siebie w długim , serdecznym  
uścisku. Uścisk ten  jednoczył w sobie w spom nie­
nie ubiegłych cierpień  i zarazem  św iadczył > 
Wjelkiaj, świeżo doznanej radości. Po chw ili 
h rab ina  w stała z m iejsca i nie mówdąc już ani 
słowa, w yszła z pokoju.

P an n a  A ndrim ont jęła teraz  rozm yślać 
nad w ypadkam i, k tóre zaszły w ciągu ostatn ich  
dni k ilku . S tało się tedy, dalszy je j poby t 
w  domu F ontenayów  był ju ż  rzeczą niem ożli­
wą. Przedew szystkiem  p rag n ęła  zostać panią 
swej woli, żałując ju ż  gorzko, że u legając u- 
czuciu litości, postąp iła  wbrew w łasnym  prze­
konaniom  i p ierw szy raz może w życiu dopu­
ściła się k łam stw a. W praw dzie b łag a ln y  w zrok 
M iny krępow ał ją  i w ym usił niejako niebaczną 
tę  obietnicę, czuła atol:, że nąw et w podobnych 
w arunkach nie pow inna by ła  przyrzekać ręki 
człowiekowi, którego nigdy  poślubić nie m iała. 
T eraz zaś n ag ły  je j w yjazd nasunie tysiące do­
m ysłów i obudzi w szystkie podejrzenia. Jakże 
w ięc za jednym  zam ach m i niweezj-ó dobre 
m niem ania h rab in y  cAsobie, narazić dobrą swą 
sławę i postaw ić się w tak iem  dziwnem, dwu- 
znacznem  św ietle ? I  po co właściwie... w ja ­
kim  celu ?...

Szukała innych  sposobów w ybrnięcia  z te ­
go trudnego  nad w yraz położenia, ale zewsząd 
spostrzegała n iepokonane trudności...

N iepodobna w ytaczać tej spraw y przed 
A rm andem , którego w zrastające rozdrażnienie 
budziło w niej jak ieś ciemne, złow rogie prze­

46) czucia. Również niepodobieństwem  było odwo- 
ływ anie się w tym  w ypadku  do honoru i szla­
chetnych  uczuo barona de C rayant. Paw eł albo 
nie zdołałby zrozum ieć położenia, k tó re  dla sa­
mej Ł u cy 1 nie było jasne, albo, co gorsza, 
m ógłby posunąć się zadaleko w sw ych dom y­
słach. Te same w zględy nie pozw alały w taje­
m niczać miss G riffith  i zw ierzać się przed nią 
z nieuzasadnioneini może obawami.

Po długich  nam ysłach Ł ucya postanow iła 
ostatecznie w yruszyć nazaju trz  w raz z tow a­
rzyszką do A nglio  P retekstem  uspraw iedliw ia­
jącym  nagłą tę w ycieczkę m iały  być interesa 
fam ilijne miss Griffith. Cała ta  podróż miała 
zabrać pozornie najw yżej dw a tygodn ie czasu, 
a w  rezultacie przeciągnąć się do nieskończo­
ności. W ten  sposob — m yślała Ł ucya — 
skończy się wszystko i rzeczy wrA;ą do nor­
m alnego stanu.

W  tym  sam ym  czasie Mina, wróciwszy do 
siebie, zastała m iłą niespodziankę w osobie m ar­
kiza de Y illenoisy, k tórem u szczęśliwe w y ją t­
kowo okoliczności pozw oliły przyśpieszyć p rzy ­
jazd  o całe pół dnia. W szedł niespostrzeżony 
przez nikogo ze służby i usiadł w  salonie, cze­
kając na pan ią  domu. W idok starego pow ierni­
ka  i przyjaciela w ydarł z u st M iny okrzyk ra ­
dości. W praw dzie czuła się ta k  szczęśhwą, że 
każda drobnostka m ogła ją ucieszyć niezm ier­
nie, ato li sama obecność tego, k tó ry , p rzyw oły­
w any poprzednio w chw ilach ciężkiego sm utku, 
zjaw iał się teraz, aby  być św iadkiem  odniesio­
nego zw ycięstw a, dopełniała m iary  szczęścia. 
Zanim  dyplom ata zdążył pow stać z miejsca, 
Mina by ła  ju ż  p rzy  nim  z w yciągniętem i do 
uścisku rękam i i z tw arzą, rozjaśnioną prom ien­
nym  uśmiechem.

— Jak że  się cieszę, że wysłuchałeś mej 
prośby ! — zawołała.

Spojrzał na nią z w yrazem  przyjem nego 
zdziw ienia i zatrzym ując białą dłoń p an 1’ cle

F o n ten ay  w swych rękach, r z e k ł :
— To mi n iesp o d zian k a! Obawiałem  się, że 

zastanę tu  te  samo łzy  i w zdychania, a ty m ­
czasem widzę, że poprostu  zażartow ałaś sobie 
ze starego...

— B ynajm niej — odparła  h rab in a .— Pisałam  
ów list w  chwdlach strasznego przygnębienia, 
nieom al rozpaczy. Dzisiaj, że użyję tego w y ra­
żenia, m am y znowu najpiękniejszą pogodę, a na 
horyzoncie nie w idać najm niejszej chmurki... 
Od pew nego czasu ulegam  pew nym  halucyna- 
cyom... B iorę dziecinne moje obaw y za rzeczy­
wistość, strasząc nienr’ siebie i innych... N a 
szczęście m iałam  do czynienia z osobą, młodą 
w praw dzie wiekiem , ale o wiele rozsądniejszą 
odemnie...

— Z panną A ndrim ont.
— T ak  jest, z Ł ucyą  A ndrim ont.
— W ięc jakże , przekonałaś się po raz w tóry, 

że z jej strony  nic ci nie grozi ?
— Z je j s tro n y ?  Czy sądzisz, że m iałam  Ł u- 

cyę na m yśli ? B roń B o ż e ! J e s t  to najzacniej­
sza, najsz" achetniejsza istota.,.

— A zatem  ze strony  A rm anda ?
— Tak,  on jeden  je s t źródłem  moich klęsk

udręczeń. Serce się kraje, gdy  spojrzę na nie­
go... Sm utny, ponury, zgryźliwy...

— Czy sądzisz, że jeszcze nie w yleczył się 
z tej nieszczęsnej miłości ?

— A ch ! gdybym  m iała jak ąś  pew ność pod 
tym  w zg lędem ! W iesz, m arkizie, że czasami 
przychodzą dni. w k tó rych  przypuszczam , że 
ch a rak te r A rm anda zm ienia się poprostu  pod 
w pływ em  hypochondryi, czy też jakiegoś innego 
cierpienia nerwowego... W yobraź sobie, że czę­
stokroć u n ik a  naw et w iaoku Łucyi. Ale m niej­
sza o to, skoro jestem  w przededniu urzeczy­
w istn ien ia moich pragnień... Pam iętasz, co mi 
doradziłeś, gdyrś u jrza ł po raz pierw szy C ravan- 
ta  p rzy  Łucyi... Otóż nadzieje nasze spełniły  
s;ę w zupełności. P aw eł zakochał się na zabój,

nie mówi i nie myśli o niczem innern, ty lko
0 niej. A i Ł ucya wreszcie po dłuższej zwłoce
1 pewnem w ahaniu  nie odrzuca koniec końcem 
jego prośby...

— Ja k to  9 pow iedziała ci to  sama ? kiedy V
— Przed  k ilk u  m inutam i. Jak o  ■warunek za­

strzegła sobie, aby  do dnia ju trzejszego  n ik t nie 
w iedział o je j postanow ieniu.

— D opraw dy ! I  dlaczego, jeżeli wolno w ie­
dzieć ?

— Mówiła, o ile m nie pam ięć nie myli, ze 
cbće oswoić się z m yślą ta k  w ażnej w życiu 
zmiany... Ja, zaś widzę w tern raczej w łaściw ą 
m łodym  przezorność i drożenie się ze swoją oso­
bą, lub coś w ty m  rodzaju.

M arkiz słuchał w m ilczeniu, a w y iaz  jego 
tw arzy  świadczył, że słowa h rab in y  nie trafia ją  
m u do przekonania. W racając do głównej t re ­
ści rozmowy, z a p y ta ł :

— B ądź co bądź, podejm ując się tego pośre­
dnictw a, m usiałaś m ieć chyba pew ne dane, że 
i serce kuzynki poddało się z kolei...

— D opraw dy nie wiem, co odpowiedzieć na 
to pytan ie. Ł ucya obok w szystkich swych zalet 
je s t pod pew nym i w zględam i is to tą  trochę dzi­
w aczną i fan tastyczną. Zdaje się, że wogóle ży­
wi pew na uprzedzenie do m ałżeństw a, sądzę je ­
dnak, iż przy  Paw le zm ieni swe zdanie.

M arkiz nie podzielał m niem an.a hrabiny. 
W arunek  postaw iony przez Łucyę, a n ieuspra­
w iedliw iony żadnym i racyonalnym i względam i, 
w ydaw ał m u się czemś więcej niż kaprysem . 
Z  drugiej strony  zb y t dobrze znał pow ażny i 
energiczny ch a rak te r panny  A ndrim ont, aby 
sądzie, że bez przejłonanni zgodziła się na 
zw iązek ułożony przez rodzinę, n iby  naiw na 
pensyonarka, świeżo w ypuszczona z m urów 
k laszto rnych  i nie znająca jeszcze ani św .ata, 
ani w łasnego serca. Odrazu odgadł w nie^ n a ­
tu rę  bujną i sam odzielną, zdolną do wszelkich 

, ofiar i poświęceń, a le  'n ie  ulegającą zew nę­

trznym  w pływ om  i nie um ieiącą zadowolić się 
ty lko  blaskiem  w ystaw nego życia, w ysoką po- 
zycyą tow arzyską, słowem w szystkiem  tem, co 
jedyn ie  m ogłoby przew ażyć szalę na. korzyść 
młodego barona de C rayant.

— Nie —- m ówił do siebie — M ina jest 
w szczególny sposób zaślepiona na tym  punkcie i 
n ie spostrzega, czy też nie może spostrzedz 
prawdy... Bo praw dą je s t n iezbitą, że Ł ucya 
nie kocha C ravan ta  i n igdy  kochać gu nie bę­
dzie... B yłbym  chyba szaleńcem, gdybym  wie­
rzył, że poślub1 go w yłącznie dla dogodzema 
hrabini i... D ała słowo, to  praw da, lecz wido­
cznie postąp iła  tak , jedyn ie  w celu zyskania 
na czasie i oszczędzenia M inie na razie p rzy ­
krości.

W rodzona bystrość, tudzież doświadczenie 
n aby te  w zawodzie dyplom atycznym  pozw ala­
ły  markizowa czytać w sercu ludzkiem , jak  
w o tw arte j księdze i z łatw ością odióżniać 
fałsz od praw dy. D otąd, ja n  w idział, Ł ucya po­
stępow ała szczerze i otwarcie, dziś jed n ak  sa­
m a siła w yrodków  zm usiła ją  do pewnej obłu­
dy. D ręczona z jednej s trony  nam iętnym i w y­
bucham i A rm anda, z drugiej zaś czujną i po­
dejrzliw a zazdrością Min}1, m usiała zniżyć się 
do podstępu, chcąc do czasu przynajm niej mieć 
w zględny spokój i nie zakłócać ogólnej h a r­
monii. Po za tem  doirzew ał w je j głowie jakiś 
p lan  inny, jak ieś postanow ienie, k tóre w krótce 
zapew ne wprowadź'- w  czyn, i k tó re stanowczo 
zm ień1 obecne naprężone stosunki...

M arkiz cznł instynktow nie, że teraz  na­
stąpi nowy zw rot w owym posępnym  dram a­
cie, odgryw ającym  się przed jego oczami, po­
stanow ił więc użyć całego wpływ u, byle zapo- 
biedz zb y t bolesnym  starciom  i zawiklaniom .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nadeszło świeże masło dworskie 
kuchenne 1 Eig. 2.32.

n  R u d  # 1  w i i l  i  »4*  i I M. H  .  *) (* o  w

L udw f.ka  J u l iu s z a  S t a d iu iu l l e r a
pracy pl- Maryaoisitra 5 Hotel Francuski,

I

Antoni Klimowicz
obyw atel m iasta L w ow i i w łaścici.l t tk ia d n  ogrodniosego 

po k ió t l ic h  a  e^ąlk cu c ierp ietusc , "sn ą ł w P a t a  dn .a  4-go I sto- 
pad» 19 i) roku  w 65 roku tycia.

W głębokim sm ntku po io s ta łs  dsisci, w nuki i r-jdeina sapra- 
szaj krewnych, anajom ych, p ra /jn c ió ł i pobo ln joh  chrueścian na 
obrsąd pogr obowy kcóry sią odbędzie w torek d . ia  6 go listopa­
da b. i o g da. 8-o:ej po południu ■ domu żałoby przy  ulicy
I ’iik a rjk ie j ). 68 na  cm eatar* Ł y e ia  owaki.

Lwów, dnia 5 lia to p a ia  1S04.
„CONGOŁLIA* A. K arkow ski *1 Bobieakiogo 1- 10.

V- A wCfi!

Leopold Czerny
ofieyaut o. poe ity  i by ły  profesor g ijsn a iy a ln y  

po ćłog ieb  a c iąż iiek  cierpioriiaoh, azopatrsony  i  r. S ik .an ion tsm i, 
i u . t r ł dnia 4 liatopada 1906.

B ksportacya swJok odbądaia eią we w torek dnia 6 li-tor-ftd» 
r. b. o jo d iin .o  i  po południu  i  doieu żałob? pray u!. Pń-karskiej 
l. 52 " i  cna m ta ri Łyosakow ski, na k tó rą  s. k. u r rę ln ic y  pocatowi 
kolegów, p n y ja c ió ł i a ajcm ych rapraaaają.

Lwów, dnia 5 listopada 19C3 

„OONOOBDIA“ A .  K arkow sk1, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

SkSj#1 *• % v  k s  Lb

Proł. Franoiszsk Heuhauser i a*
G ^  .  O
©
G  _ _ _ .........................     |n  -------       o
©  ©q  We Lwowie, ul. Batorego I. 11. ©
©  O

|  Skład fortepianów, pianin i Monifi |
q  Fachow e kierow nictw o. In stru m en ty  z fab ry k : ©

CES? NIZK1E! TOWAR WYBOROWY!a .  iktmmm
M agazyn w yrobów  platerow anych, oraz z chińskiego i 

praw dziw ego srebra.

L w ó w ,  B o t e l  G e o r g e a .
róg ul. Akademickiej.

H.yieźj imód deserowy
ku racyjny, najlepsay, tw ardy h b  płyr.ny 
(patoka) ■ w łasnych pasiek 6 kg. 6 ko: . 
60 hal. franco. K o rzen iew lo z am. na- 

-o*. Iw an csa i”
K a p l t ^ t l ó c

i posiada aa losów, sechcą »i łąd>5 nnme- 
ru  okasow rgo ^G azety handlow ej11, we 
Lwowia A bonam ent od da ii do h sń  3* 1907 
włq ia ia  z ro d n ik iem  finansowym wynosi 

4 kor.
Chorzy na liszcje

i astm ą o rar ci, któ.-sy n 'e  mogli zna 
lbłó n ig d ie  uleczenia, a-ckcą aażądai 
prospektów  g re tis  z nv iersy tem iająoym  
poiw iadcaeniam i c A a itry i C .  W  R * l 
l e ,  A ltona B ahrrnfeld ,E iV )D i» t5 ch 'an d

w i n o
W skutek pom yilcego w inobraria  do- 
sta re iam  pod g w aran o ią  naturalnego  
oterwonego w ina dalm atyński"go, k  ó- 
re jea t łagodna i delikatna w smaku, 

p o  < 0  h & i f T f  z a  I t r  
od a ta ry i kolejowej F ium t. Najmniej- 

say odbiór 80 1. w beoaułco. 
csr P rfb k a  6 kg. franco do k ~ ż i j 
atacyi kosatuje 8 kor.

M M W l  F A I J M ,
__________R |» k a  (F Iu  m  e ) .________

Do wyrobu (lacliówek
pclooa

farby cem entow e
we w sz js tb io h  ko lo rach  i  fub ryk  b a w a r­

sk ich
j?^ynie

Alojzy Hubner
Lwów.

Pierw sza krajow a

F a b r y k a  p o w o z ó w
Mścisława

L i c k e n d o r f a
fądzona root. rem , połączona t  fa­

b ryką osi oliwnyoh i iw yklych

16 Li rnrie, ul. ŻBlittieio 4.
ma na sk ład iia  i  riykocuja na  za- 

m ów iesia wszelkiego rodzaju

Powozy, landauery, karety 
i sanie.

Zamówienia 

z p r o w i n c j i  

załatwia tlę 

odwrotnie.
T a w w jj  ftBWM a w m u m M  i w jw k o w

W t liYCwiłk. Jtętęcfzfaaonoóifc/z
ht- -»

R z ^ d z c a j d ń b r
w« ajcbstronn ia  w y k n u .łco n y  A gron m 
waorowy ad m in is tra to r z d ługoletn ią 
p rak tyką i piorw sicraądnem i polsceniam i 
poaaukue posady. Łaskaw e sgtosaenia 
przyjm uje Dr ubniew lcz K raków  R e­

to ry k a  8.

8 Bec*i«iB'na, Bosendsrfera, E hrbara, Fritza, Ho!- O 
bauera, Htilizla & Heilzmcna. ^

Fisharmonia z fabryki Kotyiuowicza,
Z as tęp stw o  firm : B e o ts to in a  i H o fb au era .

Wyprawy kuchenne
prłtoe F r. C h ladek  m a g s sy n  w yro  
bów  żeSasayek m i.talow yok  I  ów, B y  

n sk  41

©
©
©
©
©

©
Oo
©
©

F r a n ę .la  o a  ra n ę  i s e a a t i f e e t  er 
chó A p res  nti li Z jb iik ie w ice a  4 . 

S taro sta  R e ich e l!
c sn lk  sp raw so h  
Lwów, Tc .tr& lua

■ p ecy a ln y  ra» 
a d s a in i i tra c j  jc y c h

o  C e n j przystępne. Sprzedaż ua ra ty . W ym iau a . W yn a ju i O  
^  f  r(ep 'iin 6w . ©

'£  S ł ł a i j  i  binro: L w d f. B a u r ®  I I ,  parier. §
|  (róg Batorego i P a ń sk ie j, 3 tao y a  kolei e le k try c z n e j p r s e i  sk ł-.dem  ) ©

© < 9 © ? C > © Q © S © 0 © © © © © © 0 © © © © S 0 & © © © © C © © © © & 0 © &

D o  p o l o w a n i a  s»rwi< herbaciany ory 
g inaluy  m gie lek i, prsepyssnj- okaz, p ra  
wie nor-y tan io  do sprzedania. — Csns 
19 O k .  — Zgłeazeiiia do b iu ra  oerto 
a' ń  A . C ^ u ia w a k ie g -, W iedeń , V II. 
S tiltgasse  4.

G t r z y m a ł e m
iw l i y  t r a n s p o r t

H erbaty ch iń sk icf
Z n ak o m ita  w sm ak u  i ai om aty . zna  

H e rb a ta  C ongo . . - 8 k. 20 g t .
n a o u eh cn g  . . . 4 „ — „
n S ouch o n g  zbió  m ajow y 6 ,  — „
„ K a j sow  . . . 8 „ — „

W ysiew ki z l ic r b i t  . 2 „ 60 „
Wy siew ki z n a jlep szy ch  b e ib a t  . 8 k . 20 gr.

id  p ó ł k ilo g ram a.

Handel herbaty i kawy
E d m u n d a  H i e d i a  we Lw ow ie

ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry

Z a  zad p as ie k i A . K ra ińsk iego
r f  J e tie rza n a c h  ud B irsso ^ ó tr  - t u  ła  
w  5 kg . b lszzankbch  w szy stk o  o p la tn ie  
prawda? wy m iód lipcow y  w cen ie  K, 6-JO. 
a  w y b o rn y  m iód  lipcow y w  cen ie  7 ko 
roB. M ia ły  p i tn e  od««ozegó!niono 
k ilk a  w y staw ach , a  to  s tó ł  wy k u s i ts  
lań sk i, ró low sk i i m ied y  y itn e  0“ 000” 0 
ju k  b o ró w c iak , m a lin ia k , d e rsn iak , wi 
in ia k , w in o g ro n iak . o iy n ia k  td  w b kg . 
b la tz a n k a sh  rów nież  o p łu tn io  o d  K  6 46 
do 6 80. Cenn ki n a  ż ąd a c ie  f ra n ś o .

Dom ogrodniczy
j Braci Brobnerów
' sa p td sa a  w isyibtkich in te reso w an y ch  i mi 

łożn ików  o g ro d z ie  .wa do zw iedzan ia  szkó 
: łek  d rs-w  ow ocow ych p rz e 5 firm ą pr.-w a 

dzonyoh  p rz y  ul. S lchowskleJ I. 10 
za r  watką lie lo n ą .

H m d cl za ło żo n y  w  r . 178b.

F rydarjk  Schubuth i  Sp.
L w ó w , Rynek. 4 5  

Jedyna krajowa fabryVa świec woskowych i blichowania wosku
po leca  :

Ó wlece w oskowe b ia ło  i ozdo b n ie  m alow ane, F a -c l iy , G rom nice , S io -
caki w ojkowe, B u k ie ty  do łw ieo i o łtarL y .

G łów ny e lła d  n a jle p s 'y c n  iw iec  s te a ry n o w y c h  fa b ry k i „A P O L L O "  
W łasneg i w y ro b u  na piąknie^sza i  u a ileo sza , n>gr<’danna m ed a lam i za lo g i

MASA KAUC2 U IOWA
do zap aszczau ia  podłóg w p iąoiu  odc ieck .o h  P u d e łk o  w ystarcs& jące n a  d u ­

ży  pokój K or. 2.
M IÓ D  L I P O W I E C  Je d yn y  śre d e k  p rze c iw  k a szlo w i słoik d u ży  7 0  c b  m a ły 4 0  ct.
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P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I1
PISM O  T wQ O D N IO W E  ILLUSTRO W ANE,
NAUCE I R O ZR Y W C E  M LO D ZIE ZY  PO- 
------------------------ Ś W IĘ C O N E .--------------------------

£ 2 .  m s  ta
pozostałych % dawnych rocż.nlkćw MELOMANA, po zniżonej c e ­
nie, które można nabyó w Ekspedycji »Nowoścl muzycznych* 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.
H u ty  do Śpiewu:

1. Borkowski B. „Z w rotka" . . . .  40 hal.
2. Żelfcr~.ki W. „Sm utno" 3U
3. Żeleński W. „B abie la to" . . . .  30
4. Zeieński W. „Serenada" . . . .  30
5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni" W ielkanocne . 30
6. Moszyński P. „Pieśni K ry s ty "  . . .  30
7. Popper D. „M elodya" . . . . .  40

H a  to r tep ln i r :
1. Wormser „Elegia" M assenet „M elodya", L ack  „M azurka", Gil-

le t „C apricietto", Dubois „P taszki 1 kor.
2. Michałowski „Berceuse" 60 hal.
3. Michałowski „K artk a  z album u", R. Schum an „Le poete p a r li" ,

Dubois „Żarcik, A. K leffel „Jeu  des ElpŁs", M. A nhelli „Ma­
zurek" 60 hal

4. Lack T. „Yalse pim nante" 30 hal.
5. Michałowski „M enuet" 50 hal.
6. Klein A- „Myśli ulo tne" Yalse, M assenet „C herubin", Philipp

„Piosenka babci", L . S chy tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc", W ag n er R . „K artk a  ż  a ld n m r" 60 hal.

7. Chojecki „Nowe latko", W ojoiechow ska „K rakow iak i M azurek",
Osm ański W ., „Solenizant M azur", Orefice „Preludyum  z Cho­
p ina" 40 hal.

8. Gioroano M. „A ndrzej Cheńjez", R ein ch a rd t „Yalse z op. K on­
sul generalny", C hayagnat Ed. „M enuet" 40 hal.

9. Andrzejowska „D um ka", Plosajkiew icz „Serenada", M ellerowicz
„Rom ans", B in e t „Yalse elegante" 60 hal.

10. Moszyński „Z agrzm iała, runę ła  w  B etleem  ziem ia 40 hal.
11. Chojecki „Scena w lesie" z op. P an  W ojew oda", Józefowicz 

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum  W ag k a lte r „Valse 
bote" 60 hal

12. Janicki „D robnostka" Józefow icz „Z m oich szkiców", Becucei 
„M azurka", M ascagni „Tw oja gw iazda" 50 hal.

13. Różycki „Serenada", „N octurn", H aijaski „H ym n japońsk1" 40 hal.
14. Longo A. „G ondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyskr „Dwie M azurki" 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

W  ocąi i l ite rac k ie j aawit k :

opowiadania historyczne i z podróży, 
pow;cśc., wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy t. p.

wszystko to w forims oopowledniej dla um ysłów  
młodocianych.

PBBMIUr. NA BOK 1POG:

bezpłatnie 12 tom iw powieści
czyli ks.ążKa co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
P re n u m e ra ta  w y n o s i;

KwaitaLiie 4 . 8 0 ,  rocznie 7 3  k .  3 0  t». wraz 
z przesyłką poczt.

B k ap ed y o y a :

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowle Pasaż 
Hausmcna C

o cenach reiiaheyjnyeh
przyjmuje prenumeratę ua:

N a  w s z y s t k i e
A et ir? 'l(ftóM  p k r t a  c o d z i e n n e  *n lc fa c o y c e ,  z a m i e j s c o ­

w e . t e i r d e ń e k i t  i  z a g r a n i c z n e ,  S r / g o r ln ik i ,  H t t z ł r a c y e  

a r t y s t y c z n e ,  p is .  ta h u m o r y / e t y c z n e ,  w to d y , i u r n a / e ,  

p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  z d o s t a w ę  w  m i e j s c u  t u b  

W y s y i k ą  n a  p r o w i n e y i  p o  c e n a c h  r e d a k c y j n y c h

:
Lwów, pasaż H au sm an a  &.

■ Og^asania do WE^ystsieh pism najmniej. 'W

Tygodnik lustrow any =
E-rartaluie 8  Z. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik ifiód i Powieści
Kwa-talnie 3  K. z przesyłką 3  K, 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie 6  K. z przesyłką 3  K. 6 0  li.

Biesiadę Literacką =
Kwartalnie 5  K- bez dodatku, 8  K. z dodatkien.

K R A J
i azystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

B iu ro  u :icn n !k d w  S o k o io w s k is g o  — L r ó ^ i
Pfissi Hausmant 9.

t
>%

Redaktor odpowiedzialny JYacław M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winmrza


